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Premier Goering wzywa wszystkich 
do walki z podwyżką cen 

Berlin, 3 listopada. Premier pruski 
Goering wydał okólnik, w którym wzy­
wa wszystkich nadprezydentów prowin 
cyj i prezydentów regencyj na obszarze 
Prus do podjęcia bezwzględnej walki z 
podwyżka cen, zwłaszcza na artykuły 
żywnościowe. Karane ma być równ!eż 

sztuczne podbijanie cen przez ukrywa-
nie towarów. Premjer zastrzega sobie 
interwencję osobistą w wypadku, gdy­
by zarządzenia władz okazały się bez 
skuteczne i w tym celu nakazuje nie­
zwłoczne informowanie go o tych wy­
padkach. 

Kanclerz Hitler przypomniał Hematsbunłowi HB 

obowiązki wobec przybranej ojczyzny 
BERLIN, 3. U Uczestniczący w polskiej I spodziewam się, że oni po swym powrocie 

wycieczce do Niemiec członkowie Heimats { przyczynią się 
bundu z Torunia wystosowali do kanclerza 
Rzeszy telegram w którym zapewniają go 
o swojej wierności i wyrażają raZiZZ z te­
go powodu, że zamieszkali na terytorjum 
należącem dawniej do Niemiec mają obec­
nie możność oglądania trzeciej Rzeszy. 

Kanclerz Hitler odpowiedział następują­
cym telegramem: „Toruńskiemu Heimats-
bundowi i jego członkom, którzy przybyli 
w gościnę, dziękuję za ich telegram 1 po­
zdrowienia, które najserdeczniej odwzajem­
niam. Cieszę się odwiedzinami niemieckich 
rodaków z 1'olskł w nowych Niemczech i 

do pogłębienia stosunków 
między obu sąslednieml narodami. Ppdpisa 
no Adolf Hitler". 

Z u r o c z y s t o ś c i 

ku czc> Ferdussfego w Teheranie. 2000 Krzyżów Zasługi 
zaw śnie na piersiach dnia U listopada. 

WARSZAWA, 3 listopada. Zwyczajem | literatury, prasy, działacze polityczni, go-
I spodarczy i społeczni a także liczni wojsko dorocznym, w dniu święta Niepodległości 

11 listopada P. Prezydent Rzeczypospolitej 
nada odznaczenia za zasługi, położone na 
różnych polach działalności. Przewidywa­
ne jest rozdanie około 200 orderów Polski 
Odrodzonej 1 przeszło 2.000 Krzyżów Za­
sługi, srebrnych i bronzowych. Wśród od­
znaczonych znajdują się przedstawiciele 
wszystkich sfer społecznych I zawodów. M. 
in. otrzymają je reprezentanci nauki, sztuki 

wl 1 urzędnicy państwowi. Lista odznaczeń 
zatwierdzoną już została przez kapitułę i 
znajduje się obecnie w Prezydjum Rady 
ministrów, gdyż przed zlożer!3m podpisu 
przez P. Prezydenta Rzeczypospolitej wy­
magane jest wypowiedzenie się Rady Mini­
strów co dD każdego kandydata do odzna 
czenla. 

W Teheranie odbyły się wielkie kilkudniowe 
uroczystości z okazji 1000-letniej rocznicy 
urodzin największego poety perskiego Fer-
dussiego. Na zdjęciu — Szach perski w roz­
mowie z delegatem Polski gen. Jarnuszkie­

wiczem. 

Bałkanom wojna nie grozi! 
Entenfa panią sytuacji. 

Paryż, 3,11 Agencja Havasa donosi 
z Ankary: mi:::strowie spraw zagranicz­
nych naństw, wchodzących w skład t. 
zw. Ententy Bałkańskiej, podpisali wczo 
raj wieczorem statut Ententy, poczem 
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Za kulisami trójkąta małżeńskiego. 

"if iii-m sn i B o t i m n u . 
Nowe szczegóły wstrząsanej tragedii rodzinnej we Lwowie. m 

Lwów, 3 listopada. W sprawie tra-
gedjl rodzinnej w bloku domów miej­
skich przy ul. Stryjskie] we Lwowie, 
o czem donieśliśmy wczoraj zaszedł nie 
oczekiwany zwrot. Okazało sie, że 
sprawcą śmierci naczelnika Gosławskie 
go była nie jego żona, lecz syn. 

Szwajcarzy żądają plebiscytu 
przeciwko lożom masońskim. L M H 

jąc żądanie zniszczenia organizacji wol 
nomularskiej, opierają się na tym arty­
kule i onstytucjł szwajcarskiej, którj* 
powiada, iż dozwolone są na terenie 
Szwajcarjl takie tylko związki 1 stowa­
rzyszenia, których cel I środki nie są 
przeciwne prawu I 

niebezpieczne dla państwa. 

Genewa, 3 listopada. Oo kancelarii 
związkowej wpłynęło pismo, które do­
maga się całkowitego zgniecenia orga­
nizacji wolnomularzy w Szwajcarii. Pi­
smo to zaopatrzone 

w 56,579 podpisów 
i mające być głosem wolt ludu, zostało 
zainicjowane przez t. zw. "Iielwecką 
Akcję". Autorzy owego pisma, wysuwa 

Em [T-[MrieSclIiiie IWJ e—lylii snfe.. 
Konferencje p o r o z u m . e w a w c z e 

Śp. Gosławski Alojzy powrócił do 
domu około północy w podchmielonym 
stanie. Pierwsza awantura małżeńska 
zakończyła się szybko i jak twierczą 
sąsiedzi Gosławskich, w mieszkaniu ich 
zapanowała cis/a. O godz. 3.30 nad ra­
nem usłyszano ptęć strzałów rewolwe­
rowych. Jak sie okazało, Gcslawski 
wstał z łóżka podszedł do swej żony 
z rewolwerem w reku i według jej ze 
znań zamierzał 'a bić kolbą po giowie. 

Na krzyk matki zbudził się syn Kazi 
mierz, absolwent gimnazialny, który 
wpadł pomiędzy szŁmacf cych się rodzi 
ców I usiłował wyrwać ojcu z rąk rewol 
wcr. W czas5© szamotania 

rewolwer wypalił 
1 kula ugodziła starego Gosławsk'erro. 
W tym momencie młody Gosławski zna 

lazł się w posiadaniu rewolweru I praw 
dopodobnie w zamroczeniu umysłowem 

począł strzelać naoślep, 
dając jeszcze cztery strzały. Jedna z 
kul ugodz<ła rannego ojca, leżącego na 
ziemi 1 dobiła go. Zabójca przyznał sie 
do czynu w czasie kilkugodzinnego prze 
słuchiwanla. 

Wczoraj przesłuchana została ponow­
nie Leonia Gosławska, wdowa po zabi­
tym, oraz przyczyna niesnasek małżeń­
skich, urzędniczka magistratu p. B. — 
Ustalono, że Gosi. : d o b r z e zyIi z 
soba do stosunkóv ? niedawnego czasu 
L j . do nawiązania znajomości przez za 
bitego z p. B. 

Wobec ostatecznego wyjaśnienia spra 
wy , odstawiono Kazimierza Gosław-
sk-?ego do dyspozycji władz sądowych. 

zredagowali wspólny komunikat, stwier 
dzający co następuje: na Bałkanach po 
kój nie jest zagrożony, lecz o ile jest za 
grożony gdzieindziej, to koordynacja 
działalności Ente.Tty Bałkańskiej jak pod 
nosi komunikat, z binerni czynnikami 
pozwoli jej pozostać panią na Bałkanach 

Rada państwa Małej Ententy stwier­
dza rozwój swych stosunków z Innem! 
państwami nie wchodzącemi w je] skład 

Następne posiedzenie rady Ententy 
Bałkańskiej odbędzie się w Bukareszcie 

D z i s i a j 
koniec robót sezonowych. 

LóDź, 3.11 Wczoraj w południe odbyła, 
się w magistracie konferencja między dele­
gatami związków zawodowych a komisa­
rzem Wojewódzkim w sprawie robotników 
sezonowych, których w listopadzie 

zwalnia się z prac. 
Sprawa wynagrodzenia za urlopy dla 

pracowników sezonowych została załatwio­
na w ten sposób, że przy ostatniej tygo­
dniówce zostanie robotnikom wypłacony; 
ekwiwalent za urlop. 

Ci, którym brakuje po kilka dni do uzy­
skania prawa do ustawowego zasiłku zi­
mowego, będą dodatkowo zatrudnieni przei 
okres Im brakujący. 

Sprawa przedłużenia prac sezonowych 
poza dzień 3 listopada jest nieaktualna, 
gdyż budżet miejski na prace te został cal 
kowicie wyczerpany. 

O b ł a w a w lasach na Podhalu. 

Groźna szafka bandytów w potrzasku 
KRAKÓW, 3. 11. — Policji województwa 

ŁÓDŹ, 3. 11. — Jedno z pism porannych wy, aby akcję o podwyżkę zarobków łączyć krakowskiego udało sie zlikwidować groźną 

Z a s a d z k a p o l i c j i w s k l e p i e p a s e r ó w . 
ogłosiło informację, że strajk krawców po 
dwóch tygodniach został przerwany, że cze­
ladnicy uzyskali 10-procentową podwyżkę 
plac 1 że nowa umowa zbiorowa obejmuje 
zarówno pracownie 

chrześcijańskie jak 1 żydowskie. 
Otóż, jak poinformowano nas w cechu mi­

strzów 1 związku czeladniczym, strajk chrze­
ścijan nie został przerwany, bo 1 nie byl ani 

z akcją czeladników żydowskich. Między pra- s z a j k ę bandycką, trapiącą Podhale. Graso-
cobiorcami 1 pracodawcami chrześcijanami , w a l a o n a prZedewszystklem w powiecie my-
toczą się 

konferencje porozumiewawcze, 
dążące do ugodowego i sprawiedliwego za­
łatwienia sprawy. 

Wiadomość wspomniana wyżej odnosi 
się do strajku krawców żydowskich, który 
trwał nie dwa, a trzy tygodnie. 

Ile właściwie za korzec? 
Chaos na rynku węglowym. 

Łódź, 3 listopada. W związku z zapo 
wiedzianą i ogłoszoną z dniem 1 listo­
pada obniżkę ceny węgla faktycznie ob 
niżka ta, jeszcze nie nastąpiła. Obecnie 
nabywcy węgla, tak jak to było w ubić 
głym roku. znajdują się w okresie teo­
retycznej zniżki. 

Cena urzędowa z odwiezieniem na 
miejsce do ł listopada za korzec wyno 
siła dla Łodzi 

złotych 5.40 kg. (gatunek kostka I) 
Oczywista, jeśli sie zakupuje w więk­
szych składach i po kilka lub kilkanaście 
korcy. 

Obecnie rzad chce ustalić cenę 
zł. 4.60 za korzec 

Dolar 5. . 2 5 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5,28 w płaceniu 5.25; dolar złoty w żąda­
niu 8.92, w płaceniu 8.91; funt angielski w 
żądaniu 26,45 w płaceniu 26.30; rubel zło­
ty w żądaniu 4.59, w płaceniu 4.57; marka 
w żądanfu 1.90,""w płaceniu za 121! 
franków francuskich w żądaniu 35, -• pła­
ceniu 34.90. Bank Polski w godzinach ran­
nych ku20wdV.o?ary po P.2Ł 

dla Łodzi. I prawdopodobnie taka cena 
będzie obowiązywała, bo w tej sprawie 
dzisiaj o godz. 12-ej w południe odbywa 
się decydująca konferencja w minister 
stwie. Da Warszawy i Łodzi ceny w y ­
znacza rząd. 

Zatem, mimo zapowiedzianej obniżki 
z dniem 1 listopada, cena zł. 4.60 faktycz 
nie jeszcze nie obowiązuje. To prowi­
zorium potrwa jeszcze przynajmniej 

4 do 6 dni: 
W odniesieniu do t. zw. budkarzy 

sprzedających węgiel na ćwiartki «pra 
wa obniżki przybrała jeszcze bardziej 
mgliste formy, bowiem stare zapasy dro 
ższego węgla starała się oni wyprzedać 
po dawnych cenach I narazie niema mo­
żliwości zmuszenia ich 

do ta*'szei ceny. 
Sprzedawali oni I dziś sprzedają jesz­
cze po 6 złotych za korzec 'gatunek pri 
ma I z odniesieniem do domu), ale po 
ostatecznem zatwierdzeniu wyżej omó 
wionego cennika da Łodzi, korzec n'e 
powinien ko«7tow2ć więcej jak zł. 5. 

A zatem, kto ma z?pssy węgla, może 
się przez te kilka dni od zakupów 
wstrzymać I poczekać na ^faktyczna 
%£niżk2~ u 

ślenickim, wadowickim i nowotarskim. 
Szajka ta powstała w maju r. b., a zor­

ganizował ją Karol Pieczara, znany przestę­
pca, który w r. 1932 porzuciwszy 

zawód rzeźnika, 
chwycił się zawodu bandyty. Aresztowany 
pod zarzutem szeregu włamań i kradzieży, 
Pieczara wespół z drugim bandytą, Kowal-
czem, zdołał zbiec z więzienia Sądu w Jor­
danowie. Pościg za abiegłymi bandytami do­
prowadził do ujęcia Kowalcza, Pieczara na­

tomiast potrafił zmyiić tropy i sprytnie ukry­
wać się przed okiem policji. 

Po ucieczce z więzienia, Pieczara dobrał 
sobie dwóch wspólników, a to: Kopcia Jó­
zefa, liczącego lat 31 z Sędziszowa, powiatu 
Ropczyce oraz Gębacza Tomasza, liczącego 
lat 21, z Tylmanowej, pow. Limanowa. 

Szajka w przeciągu stosunkowo krótkie­
go czasu, bo zaledwie sześć miesięcy, doko­
nała wielu włamań 1 kradzieży, a ponadto 
zaznaczyła swój ślad morderstwem, dokona-
nem na osobie kowala Bala Jana w Skaw-
cach, pow. Wadowice. 

W krótkim czasie szajka stała się postra­
chem dwóch graniczących z sobą powiatów: 
myślenickiego i nowotarskiego. 

Pościg policyjny za bandytami nie 

częła opowiadać różne fantastyczne hi- i okno żona Żmudy, która wręczyła po 
storje o ich „wyczynach", szerząc pani ••<*««-«"«•«»— i-i.̂ ,.. . 
kę do tego stopnia, że latem wielu let 
ników, spędzających wakacje po wsiach 
wyjechało w obawie przed bandytami. 

Wobec nieuchwytności bandytów, 
wojewódzki urząd śledczy w Krako­
wie postanowił przystąpić planowo do 
zlikwidowania szajki. 

Przystąpiono przedewszystkiem do 
zbadania szczegółowego wszystkich mo 
żliwości pościgu, wypływającycd z kon 
figuracji terenu. Policje pow. nowotar­
skiego i myślenickiego od wielu tygod­
ni nie ustawały w wysiłkach, idąc 
dzień i noc tropem bandytów. Posierun 
kowi służby śledcze] I mundurowe] w 
różnych przebraniach krążyli po lasach 
zbierając ważny dla pościgu materiał. 

Praca poHcji była nadwyraz ciężka, 
tern bardzie], że bandyci umieli zacierać 
swe ślady, a herszt Ich, Pieczara, orjen 
tował się w ruvhach policji, informowa­
ny przez swych konfidentów lub też 
zbierał wiadomości, schodząc do wsi 

w przebraniu kobiecem 
lub też w stroju górala. Ostatnio bandy 
ci przebywali przez czas dość długi w 
rejonie Turbacza. 

Mozolne śledztwo I pościg dały wresz 
cle oczekiwany rezultat 

Udało s'ę ustalić, że bandyci przy­
chodzą nocą do dwóch sklepów w Spyt 

dawał długo pozytywnego rezultatu, a , k o w l c a c h ( p o w . M y S | e n l c e ) , a „lianowi 
to matego, ze oanayci potraiui zręcznie ; „ S o ń n s W f t n i l t m I I f l v 

l a n o i l i n n i n l r a r i i i 
wykorzystywać wrtrunki terenowe Pod hala i ukrywali się w olbrzymich lasach, 
stanowiących własność Habsburgów 1 
książąt Lubomirskch. Bandyci nigdy nie 
ukrywali się w os'edlach ludzkich, a młe 
szkali w budach kleconych po lasach. Nlg 
dy nie przebywali na jednem miejscu 
dłużej, aniżeii <;oIię. Prowadzili życie 

leśnych włóczęgów, 
napadając na podróżnych, lub też robiąc 
włamywackle wyprawy do wsi i m-a-
steczek. Niepokojona napadami bandy­
tów 1 Hcznemi kradzieżami ludność po­

cie do sklepu Żmudy Jana i do piekarni 
Pigulskiego Józefa. W sklepach tych 
bandyci zaopatrywali się 

w żywność 1 tytoń. 
Po ustaleniu tej okoliczności w nocy 

komendant powiatowej P P . w Myśleni­
cach zarządził obserwacje obu sklepów. 

Przebrani w odzież cywilną policjan­
ci, od wczesnego wieczora trwali w za­
sadzce, czekając przybycia bandytów. 

Około godz. 1 w nocy jeden z poste 
runkowych zapukał do okna mieszkania 
Żmudy. Na odełos Dukania otworzyła 

sterunkowemu zawiniątko z żywnością 
i tytoniem mówiąc: 

— Uciekajcie jesteście zdradzeni. 
Był tu wachmistrz, który powiedział, 
policja jest na waszym tropie. 

Posterunkowy, nie zdradzając się. wzia 
zawiniątko 1 wrócił do swych towarzyszy. 

Około godz. 4-ej ten sam posterunko­
wy podszedł raz jeszcze do okna .zapuka', 
a kiedy żona żmudy otworzyła, zażądał i: 
toniu, chleba, kiełbasy i zapałek. Kiedy o-
trzymał żądane przedmioty, oświadczył, . 
nie może zapłacić pieniędzmi, ale da wz<> 
mian towar, a mianowicie: sukno, nici cu­
kier, kawę 1 herbatę, żmudzina oświadczy­
ła, iż sukna ] nici nie weźmie, ale ref lek i • 
je na cukier, kawę 1 herbatę. 

Nieco później jeden z posterunkowy;: 
ponownie zapukał do okna, zdradził swe. 
incognito I zażądał wpuszczenia go do m 
szkania. żona Żmudy puściła posterunku 
go do mieszkania. 

Gdy posterunkowy wchodził oknem ci 
mieszkania żmudy, pozostali na czatach pa 
Ilcjancl zauważyli zbliżających się trzeci; 
bandytów. Przodem szedł Kopeć, a w odia 
głości około 12 kroków postępowali za 
nim dwaj towarzysze tj. Pieczara i Oebacz. 

Kiedy bandyci podeszli bliżej, policjanci 
wezwali Ich do zatrzymania się I podnieś'-
nla rąk do góry. W odpowiedzi nr to bar 

dyci poczęli strzelać z rewolwerów 1 ucie­
kać. Wywiązała się ostra strzelanina, w 
której Kopeć Józef trafiony kulą rewolwero 
wą w głowę, padł trupem. 
Dwaj jego towarzysze, korzystając z ciem­
ności i zagłębln terenowych — uciekli-

ślady Ich prowadziły na teren pow. no­
wotarskiego. Idąc po tropie, ustalono, lż 
bandyci ukrywają się w melinie złodziej­
skiej w Nowym Targu. Obława przeprowa 
dzona w nocy doprowadziła do ujęcia Pic 
czary 1 Gembacza. Gdy pollcła wkrz:zała 
do meliny, bandyci rozpoczęli strzelanina 
W crasie obustronnej wv«- ! —• strzałów 
Gembacz zostaj ranny w nogę. 
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W A N I M A 
F i l m t y s i ą c a r e w e l a c y j . 

•Dzięki wielkiemu wysiłkowi artystów, operatorów i reżysera powstał Jedyny w 
swoim rodzaju film p. t. „Waninia". Trudno sobie wyobrazić ilu niebezpieczeństwom mu­
sieli nastawić czoła twórcy tego filmu. Tabuny dzikich koni trałowały wszystko, co 
znajdowały na swej drodze, a krwiożercze rysie górskie oczekiwały z ukrycia ofiary. 

szczęście wszystko skończyło się najpomyślniej. Uczestnicy wyprawy filmowej w 
tmtekie stepy Uzikiego Zachodu rietylko wrócili zdrowi i cali, lecz przywieźli z sobą t.lm, 
będący rewelacyjnym dokumentem z tycia rozpętanych stad dzikich koni i niebezpie­
czeństw zdradzieckich stepów. Artyści w osobach Dorothy Appleby i Williama Janney, 
jakoteż trzy fenomenalne konie, "biorące udzał w tym fiimie, zasługuj)} na pełnię uzna­
nia. Film „Wanima" ukaże sie wkrótce na ekranie kina „Czary". 

Znamienny sojusz 
Warszawa. 3,11, W siedzibie wolno­

myślicieli przy ul. Królewskiej 10 odby 
(o się zebranie przedstawicieli bezboż­
ników i sekt. Na zebranie to byto zapro 
szonycfa 27 wyzna" 1 sekt, przybyli zaś 
delegaci 7 sekt. t. zw. kościoła narodo­
wego który reprezentowali Wł . f a r o n 
i Marjan Zieliński, "polskiego zboru e-

ngelickiego", stow. Wolnej Myśli , w 
Litauer 

zboru 
imieniu której wystt^powall pp, 
i Szclcs/.yński, autonomicznego 

wielbicieli dnia 7 (sabb&tyścO, badaczy 
Pisma Św., zboru jawnej miłości Agape 
itp. Przewodniczył zebraniu adwokat 
Świątkowski referował adwokat L i -
tr.ucr. 

Przedmiotem tych narad były projek 
towane wystąpienia przeciwko Kościolo 
wi katolickiemu, zwłaszcza z żądaniem 
rozdziału Kościoła od państwa. 

Ten sojusz bezbożników I sekclarzy 
jest znamienny. 

Zdarzenia i wypadki 
u b . e g ł e j doby. 

(—) Rząd niemiecki zakomunikował Fran 
cif, że wkroczenie wojsk francuskich do Za­
głębia Saary będzie uważane za naruszenie 
granic niemieckich. 

(—> Szwecję nawiedziła katastrofalna 
śnieżyca, wyrządzając znaczne szkody. Na 
wielu Uhlach przerwano ruch pociągów. Za­
tonęło wiele łodzi, przyczem szereg osób po­
niosło śmierć. 

(.—) Aresztowany poseł Idzikowski zrzekł 
się mandatu. Na jego miejsce weszła do Sej­
mu p. Orzędzmska. 

(—) W Komorze Cieszyńskiej odbyło się 
polowanie, w którem wziaf udział Prezydent 
Rzplitcj z małżonką. W polowaniu zabito 
1S00 zajęcy i bażantów. 

(—) Dwie wielkie firmy samochodowe a-
merykańskic, Ford i General - Mctors. przed­
stawiły rządowi polskemu propozycję udzie­
lenia Polsce wysokich kredytów na budowę 
dróg wzamian za duże ulgi celne na wwóz 
samochodów Jo Polski. Samochody te przez 
pierwsze trzy miesiące wolne byłyby od cła, 
a następnie cło wzrastałoby, tak że po pięciu 
latach wróciłoby do obecnych stawek. 

Taka samą propozycję przedstawiławiel-
ka fabryka samochodów 

Porto za przesyłkę pocztą 5 groszy \ 
Trzydziesta szosa sera mmi 

za uważne czytanie 
Słowo 7 umyślnym błędem lc\ fral nu 1 stronie wyciąć • rachować 

Co tydzień 11 nagródL 
(Adres nadawcy na odwrocie koperty) Władze pocztowe zawiadomiły nas, 7 -
Ministerstwo zezwoliło n» Mlaowa opłau VV W Y.MMvt )!>C» * t i H O * * / * koper, 
otwartych, leżeli beda zawierały nakle Inne wycinki BF7 Dt łP ISKÓW Czy 
telnicy nasi mogą wiec odtqd przesyłać koperty i wycinkami bez dopisków 

k n n e r t v 

Wykrycie afery z obligacjami. 
Wlaściftel f.rnr i prokurent arentowani. 
Kttowlce 3 listopada. 

Wielką sensacją na Górnym Śląsku 
est wykrycie olbrzymiej afery t papie 
rami obligacyjnemu W związku z tem 
aresztowani zostr.ll pod zarzutem oszu 
stwa współwłaściciel firmy "Verltas" 
w Katowicach Ozjasz Kuntz I prokurent 
tej firmy. Adolf Montag t Katowic. Zo­
stali oni osadzeni w więzieniu kamo-
śledczcm w Katowicach a sędzia śled 
czy Sadu Okręgowego w Katowicach 
wowadzi dalsze dochodzenia. 

Firma "Veritas" zajmowała się sprze 
' żą na raty 

różnych obllgacyj pożyczkowych. 
Ostatnio aresztowani odbierali od 

swyeh klientów wykupione już ob­
ligacje, a wreczp.lł im bezwartościowe 
zamówienia na inne obligacje. Kilku po 

szkodowanych wniosło doniesienie do 
władz sądowych, które po wstępnych 
dochodzeniach aresztowały współwła­
ściciela i prokurenta firmy. 

Równocześnie władze przeprowa­
dziły w biurach rewizje ksiąg I kore­
spondencji handlowej. Dalsze szczegó­
ły ze względu na śledztwo trzymane są 
w tajemnicy. 

Poszukujemy sobowtóra WALLACE 
BEEUV oraz JACKIE COOPLKA 
w celu przeprowadzenia kampanii 
reklamowej do fiimu „PRZEDMIE­
ŚCIE". — Zgłoszenia codziennie od 
godł. 11 do 2 po poL przyjmuje 

dyrekcja kina „Casino", 

Za tekst ogtoszoA 
redakta nie ofpiwlada. 

Lec/.u:ca Piotrkowska 294 
l . l . f o o I2t.&9, 

prsy prcyittoka trampa Pahanl. ktch 
3 r* • v omłeun • przy mu >| leWarg* 

w * wszys tk ich o t c • l u o i c l a c t 
otwarł* o' ll-e r»DO 4o N E wiees 

P o r a d a 3 złote. 

Doktór T R E P M A N 
speciuiifeiu cli.>ror) wenerycznych. 

tknrnveh. •fwoołciowych 
Przyjmuje obecnie: Zawadzka fi, fr. I I piętro 
od S—12 1 od 2—1, w niedziele i święta 

od 6—9 wi*cz. 
M Ol* pen oddzielna poczekalnia. 

Poradnia Wenerolog czna 
Leczenie chorób wenerycznych i skórnych 

została przeniesiona 
;ielonu i * . t89-33. 

9 rano do 9 wieczór, święta 9—2 pp. I o-
rada 8 zł- Dzieci i kobiety przyjmu|c ko-

biots-lekarz od r. X l — l I 8—4 pp. 

Lecznica „ Z D R O W I E " 
P.ołrkowska 1 3 2 , tel. 184 80-
Waayatk e apecjal.ioScl, rosn t j ea , 

dentystyka, anal izy le'.rarskia. 
P o r a d a 3 z ł . 

Doktór WOŁKOftYiKI 
•rMprowjdjll L\Ę T U ul. 

Ce^felnaną 1 1 , t e l . i 38 02 , 
Choroby E N E R Y C Z N E , M O C Z I P L C I o w e I skórne 

Pr.yjmuj* oi L U D I , 8 - I <. oil Ł — » . W N I R D I L C L . 
I S U I F T A U D u — I 

L E C Z N I C A 

CHORÓB OCZU 
* • stalami tół.caan 

OO.ił 'OHA 

D O N C H I N A 
uL Piotrkowska Nr. 90, 

teł. 221-72. 
P U Y I M U U I L « C H O R Y C H W\nu3.I).icvch pnebv-
• • T T I * • L E C I U T C Y I U P O R A . j» R L R . I A T I K T . P R J Y 

C F E I I D C Ą C Y C H . N — 1 L « D 4 — 7 L p6l. 

Ż Y C I E PABJANIC. 
F A Ł S Z Y W Y INKASENT. 

Niejaki Sadowski Stefan lat 20. ra-
m!ćszkaly w FuLjanicadi prłiy ul. Rev 
monta 15 sfalszowrt listt; składek pew­
nego związku, uiaj^ccRO siedzibę w Pab 
jan.cach, na która zb icn fkdOUMi ou posz 
czfcjiólnych członków związku. Oszu­
stwo jednak wydało się i Sadowski zo­
stał arcsztow?ny. Aresztowanego prze 
kazano władzom sadowym, które odda­
ły go pod dozór policji. 

PORTMONETKA Z P I E N I Ę D Z M I DO 
ODEBRANIA. 

Mieszkaniec Pcbjanic Jelenowicz 
Kaufmr.rin, zamieszkały przy ul. Zam 
kowej Nr. 61 złożył w Komisrrjacle PP. 
przy ul. Gdańskiej portmonetkę z pew­
ną siu:'* pieniędzy oraz klucz które to 
przedmioty znalezione zostały przez n i c 
go na ulicy. 

Wtuśclcicl zguby może zgłosić $le po 
odbiór wymienionych przedmiotów do 
do komisariatu. 

NIE W O L N O ZATRUDNIAĆ R O B O T 
N I K Ó W w NIEDZIELĘ. 

Poi i c ja sporządziła protokół fabry-
kmtowl Orossmanowi Mojżeszowi, za-
mjeszk. w Pabianicach przy ul. Koper* 
nika Nr. 5. za to że w swojej mcchanicz 
ncj tkalni zarobkowej zatrudniał robot­
ników w niedziele. 

Pociągnięto również do odpowie -
dzialności karnej właściciela piekarni 
przy ul. Warszawskiej 28 niejakiogo 
Ickowlc^a M., który wypiekał chleb w 
niedziele i zmuszał pracowników swo­
ich do pracy w dzień świąteczny. 

KARY ZA HANDEL W DNIE 
ŚWIĄTECZNE. 

Właściciel sklepu z ubraniami przy 
ul. Zamkowej — Boruch Halbcrg od 
dłuższego Już czasu uprawiał handel w 
dnie świąteczne, nie przestrzegając od-
nnśnvch orzeoisów nolicvlnvch. W*-'-
stko widząca policja przybyła ostatnie: 
niedzieli do składu liulbcrga, stwierdzi 
ła obecność kupujących I w rezuhrelc 
pociągnęła właściciela do surowej od­
powiedzialności. 

„npiclskich. Ta o-
stntnia 
rad w Londynie', w których weżmic iidz nł 
pik. Koc, ktt>ry bezpośrednio z Parvża, po po­
siedzeniu rady kolefowcj T-wa Polsko - Fran-

(cusk;cgo, uda się do Londynu. Byłby to, we­
dług propozycji angielskiej, nowv rodzaj po­
życzki towarowej, oparty na przykładzie po­
życzki V\Ystinghousc'a. 

(—) Nieznani sprawcy do»tall «lc do lo­
kalu zarządu gminy w Ororhowlcach, pow. 
piotrkowskiego, skad przez okno wyn cśli ka­
sę ogniotrwali"), zawierająca około czterech 
tysięcy zlotvch gotówka oraj: kilkanaście ty­
sięcy zlotycli w wekslach i znaczkach pocz­
towych. Złoczyńcy w y n i e ś l i kasę na poblski 
cmentarz I rozpruli ią „rakiem", poczem zbie­
gli w nieznanym kierunku. 

(—) W kolach iarbiarn zarobkowych w 
Łodzi dyskutowane jest skartelizowanic tej 
produkcji 

(—) Wczoraj o godz. 8 po pol. w cali 
konferencyjnej Urzędu Wojewódzkiego od­
było sie posiedzenie komitetu organizacyjne­
go ohchodu święta Niepodległości — 11 li­
stopada. Na posedzenic przybyli przedsta­
wiciele władz państwowych, wojskowych ł 
miejskich, delegaci zrzeszeń społecznych o-
raz duchowieństwo wszystkch wyznań. 

Zagaił posiedzenie w nieobecności chore­
go woiewidy — wicewojewoda Potocki, któ­
ry powitał zebrarych, poczem nacz. Wadow­
ski odczytał prolekt programu obchodu. 

Na przewodniczącego komitetu obchodu 
święta N epodloR!ości wybrano przez akla-
macle ministra gen. dra Hubickiego. 

Program uroczystości nie różni sie od ze­
szłorocznego. 

Dyrektor szkoły w Tczewie 
ofiarą sopockiego kasyna gry. 

dze nadzorcze 
zawiesiły go w ezynnośc'ach 

a książki kasowe obłożyły aresztem. 
Na mieście mówią, że Inż. Stetz był 

stałym bywalcem sopockiego kasyna 
gry. 

Tczew, 3,11 Opinja publiczna Tcze­
wa zaalarmowana została o wykryciu 
nadużyć w dyrekcji szkoły rzcmieślni-
czo- przemysłowej w Tczewie. 

W związku z wykryciem nadużyć 
popełnionych podobno na sumę około 
20 tys. zł. przez dyr. inż. Stctza, wła-

T r u p n a ś r o d k u b u l w a r u . 
m lAfiADKOWy D£|P£RAT. n u 

Ci DY MA, 3.11. Zwabieni słoneczną po l wolwer co potwierdziło przypuszcze-
godą spacerowicze, stali sie mitnowol-1 uia. że denat popełnił samobójstwo, 
nymi odkrywcami tragedji. która ubie­
głej nocy rozegrała sie nad brzegiem 
morza w pobliżu Domu Zdrojowego. O-
czom przechodniów przedstawił sie 

straszny widok. 
Na środku bulwaru z przestrzeloną na 
wylot skronią leżał w kałuży skrzepłej 
krwi trup młodego mężczyzny. 

Zastygła ręka kurczowo ściskała re 

mmmm Bestjetlski wieśniak 

zgrucłiotat pasierb cy kręgosłup. 

Jaki był powód tragicznego kroku 
młodego człowieka wyświetli dochodze­
nie policyjne. Dotychczas stwierdzono 
na podstawie znalezionych przy denacie 
dokumentów, że jest to Bronisław Bie­
lański, nr, 26,5 1897, w Rzeszycy. pow. 
S~rny. ostatnio zamieszkały w Gdyni, 
przy ul. świętojańskiej w domach Z. U. 
P. U.. Zwłoki odstawiono do kostnicy. 

NOWY S.^CZ, 311. Oglądacz zwłok do 
niósł postcrukowl policji w Dia'.ej Wodzie, 
że wieczorem poprzedniego dnia zawezwa­
no go do miesi kania tamtejszego gospoda­
rza Stanisława Zelka, celem stwierdzenia 
śmierci Jego dwuletnie] pasierbicy Ludwiki 
ftzeżnlczek. Po zbadaniu zwłok okazało 

Niedsstateczne vwM insjiekcii dałiw bioiajlunych. 

i w o i 
u:i -T- Tragiczny w y -
w dolo biologicznym 

Łódź, 3 l i s t o p a d a 
padek zatonieefe w . 
jaki miał miejsce wczoraj przy ul. Dolno 
\YVbodnicł, nic jest odosobniony. Zda -
izafy sie tr kie wypadki nieraz i zdarzać 
Łie bedą n:.dal jeśli rvgory karne wobec 
opornych n" nakazy sr.nitarnc właśc cic 
li poscsvj idę l»-• c!., obostr7on^ i z cuh 
sumwotci I przeprowadzane. 

W tej sprawie otrzymaliśmy nastepu 
jącc uwagi: 

To prawda, że Inspekcja sanitarna 
ma pod swym dozorem 

około s!edm!u tysięcy 
dołów biologicznych, z których Iwlu 
cze^ć znajduje się na posesjach zanied­
banych pod względem porządku I któ­
rych właściciele ignorują sobie protoku 
ły. Jakie się na nich sporządza, tłuma­
cząc się, i e nie mają pieniędzy na na­

prawę braków. Ale Jeśli sie ten brak 
skrupułów toleruje w odniesieniu do tyn 
kowania domów, nr prawy rynien Hn-
to w żadnym wypadku nic można oka­
zywać słabości w odnieś eniu do otick 
tów których stan zagrożą życiu ludzkie 
mu i nanr.-wa których winna być prze­
prowadzona natychmiast. 

Wiemy, żc iesi podstawa prawna do 
surowego karania opornych, że były wy 
padki krrania nresz cm bez zamiany na 
grzywnę, ale chodzi o to. nbv procedu 
ra rygorystyczna inspekcji sanitarnej, 
od momentu sporządzenia protokułu d^ 
nakazu naorawy J przypilnowania jego 
wykonania, odbywała sie iaknajspruw-
ni^j ł w razie oporu kończyła się natych 
miastowem. surowem ukaraniem. 

Tern więcej, że podstawy prawne są 
po temu. 

im n. 
Kr oni it a Pogotowia RatuiiKowe^o. ŁÓDŹ 3 listopada. W dniu wczorajszym 

o godzinie 12 w r.ocy na ulicy Nawomlej-
sklej wynikła bójka pomiędzy kilku poboro 
nymi i ich przyjaciółmi. Pijani mężczyźni 
bili s'.q na noże. Cójkę zlikwidował prze­
chodzący patrol policyjny. Do rannych mu 
siano wezwać pogotowie ratunkowe. Przy­
były w chwilę później lekarz stwierdził ra­
ny ciciie u 24-lctnicgo Józefa Szyszaka, za 
mieszkalego przy ulicy Szkancj 4, oraz ra­
ny tłuczone u 21-tctr.i:go Eugeniusza Dut­
kiewicza, zamieszkałego przy ulicy Brze­
skiej 13 1 27-letnicso Falka Klajna, zam. w 

Zienia 0 Mn tata. 
Stan porody w Łodz1. 

Łódź, 3 listopada. — W dniu dzisiej­
szym, o godzinie 8 rano temperatura w y 
nosiła 0 stopni. (Najniższa temperatura 
w nocv 1 stopień poniżej zera.) 

O tej samej porze barometr wykazy 
wał ciśnienie 74S.8 milimetrów. Tenden 
cja barometryczna — stan stoły. 

Ogólny stan pogody — pochmurno, 
miejscami przelotne śniegi. 

Łasku przy ulicy Senatorskiej 3. Poturbo­
waną trójkę po udzieleniu pierwszej pomo­
cy lekarskiej pozostawiono na miejscu. 

W poczekalni tramwajowej na Bałuckim 
Rynku uległa atakowi szalu 27-letnia Ana­
stazja nrawczykowa, niewiadomego miej­
sca zamieszkania. Krawczykowi) obezwład­
nili przechodnie. Zawezwany lekarz pogoto 
wia ratunkowego przewiózł kobietę du szpi 
tala zapasowego przy Zbiorni Miejskiej. 

Na ulicy Dworskiej został napadnięty 
1 pobity przez nieznanych sprawców 30-Ict 
ni Bolesław Goździk, niewiadomego miej­
sca zamieszkania. Poszkodowanemu udzieli! 
pierwszej pomocy lekarz pogotowia ratun­
kowego. 

Na szosie brzezińskiej najechany wozem 
odniósł złamanie nogi 30-letni Symch Bom 
sztajn zamieszkały w Strykowie. Ofiarę wy 
padku przewieziono na kurację do szpita­
la. 

W polu przy ulicy Wileńskiej usiłowała 
pozbawić się życia przez wypicie większej 
dozy jodyny 25-lctnia Genowefa świderska 
sluzęca, zamieszkała w Rzgowie. Lekarz 
pogotowia po udzieleniu pierwszej pomocy 
przewiózł desperatkę na kurację do szpita­
la. 

K i a o d ź w i ę k o w e 

MIMOZA 
Łodi , » i ) . *ski»gp ft*. l /a 
n » ł» łd Wamwajimi 

O D WTOJłKU SO B a i d z . r. b . _ 

PA1ADA REZERWISTÓW 
W rolach głównych: ManUiewiczó *na , D > m s m 

Wal ter . S ia ańswi i inni . 
CHALLENGE 

M i « d c T O W o d o v « t a w o d y l o l a i c i e . 

Kino „TĘCZA." 
Ł ó d i . Z a w ' n « 22 

I Kobieta pod konlrofq 
II. Dzika ciz ewczyna 

w roli głównej K l A r c i B O W . 

się, tt dziecko zmarło wśród pedejrzanycb 
okoliczności, wobec czego nie zezwoli! tu 
pogrzebanie zwłok. 

Na wiadomość o tem policja przepro­
wadziła natychmiast dochodzenia, które da 
ły sensacyjny rezultat. Oto poprzedniego 
duln, kiedy Zelek pozostał sam ze swą pa­
sierbicą w domu. sąsiedzi posłyszeli docho 
dzące z wnętrza domu 

przeraźliwe krzyki dzTecka. 
Kiedy chcieli wejść do izby Zc'ek zaryglo­
wał drzwi, nic chcąc nikogo wpuścić. Do­
piero gdy sąsiedzi zagrozili wezwaniem pa 
llcjl, Zelek drzwi otworzył. Oczom przyby­
łych przedstawił się straszny widok, bo na 
podłodze leżały matmę zwłoki dziecka, po 
kryte 

elneml plamami. 
Zelek ośwlndczyl przybyłym ft^sttfSoim 

że dziecko bawiąc się, wpadło między ko 
modę a szafę, wskutek czego dozr-*o po­
tłuczeń w następstwie których zmarło. 

Kiedy obecni zaczęli wyrażać powątpie­
wanie, co do przyczyny śmierci, Zelek zagro­
ził Im zemstą, jeżeli cokolwiek na ten temai 
będą mówili. Po spisaniu protokółu przez 
policję, odstawiono Zelka do dyspozycji sę­
dziego śledczego przy Sadzie Okręgowym w 
Nowym Sączu dra Kmiecika, który wydal na­
kaz jego aresztowania. 

Zelek do zarzuconego ma czynu nie przy. 
znał się. Przeprowadzona przez lekarza są. 
dowego, dra llochhauscra, sekcja zwłok wy­
kazała, że śmierć nastąpiła wskutek 

złamania kręgosłupa. 
Nadto stwierdzono wiele wewnętrznych i ze­
wnętrznych obrażeń na ciele dziecka. 

Zbrodnia ta wywołała w okolicy duże wra 
żenle, gdyż morderca Zelek, 25-lctni paro­
bek, dopiero przed niedawnym czasem oże­
nił się z matką swej ofiary, zamożną wdową, 
Anną Rzeżniczek, a przez tę zbrodnię wido­
cznie chciał się pozbyć niewygodnej mu pa­
sierbicy. 
ammmammmmmmmemmummmmmmmammmmm* 

Ż Y C I E ZGIERZA. 
KRADZIEŻ OWOCÓW. 

Do komisarjatu l'P w Zgierzu wpłynęło 
doniesienie o kradzieży jabłek na szkodę 
mieszkańca Zgierza Rajr.Łwskicgo. jabłka 
poszkodowany przechowywał w pusterr 
mieszkaniu. Kajnowski byl pewny, że o 
kradzież owoców z mieszkania nikt się n 
pokusi, więc zdziwił się bardzo, gdy pev. 
nego pięknego poranka skonstatował brak 
owoców. U swem spostrzeżeniu doniósł p« 
licji. Straty oblicza na 100 zł., bowiem ś l e ­
dziono mu około 18 pudów jabłek. 

INSPEKCJA W PRZĘDZALNIACH 
Strajki w zgierskich przędzalnia:^ zdr.i 

dziły w jakich warunkach pracują robotni 
cy, jak firmy przestrzegają umowę iblofc 
wą. Po likwidacji strajków czynniki miaro­
dajne wzięły się do uregulowania warun­
ków pracy. W myśl powyższego na tere­
nie naszego miasta rozpoczął inspekcję w 
przędzlalniacu inspektor pracy Opolski w 
Iówarm!ivie przedstawiciela Zv ';*ku Kia 
sowego, badając, czy tirmy płacą r jotni-
kom stawki według ustalonego cennika. Ą> 
stępnie p. Inspektor kładzie ir.ccny nacisk 
by wszystkie firmy uregulowały kwestjc 
urlopów. Jak widzimy z powyższego, ak' 
cja uzdrowienia warunków pracy w przemy 
Sie wlókienniczyai postępuje naprzód-
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Dziwny los zaginionego okrętu. 

WYJAŚNIONA TAJEMNICA OCEANU 
• K a t a s t r o f a największego żaglowca świata , urn 

Albertyna czy Albert? 
Kłopoty władz wojskowych. SM 

SIDNEY w październiku. 
Na początku ubiegłego lata prasa au­

stralijska podała krótką wzmiankę, która 
zainteresowała świat cały. Kapitan finlandz 
kiego czteromaszotwca „Lowhill" doniósł 
władzom w Adelaidzie, że „w odległości 
trzystu pięćdziesięciu mil na południe od 
Przylądka Lecuwłn widział pływające szcząl 
W wielkiego statku żaglowego. Wobec bu 
rzy na morzu nie udało się ich rozpoznać' 

Spotkanie ze szczątkami rozbitego stat­
ku, o którym kap. Sódcrlund Goniósł w 
krótkich słowach raportu, posiada swoje 
6'Cbsze znaczenie. Nie jest wypadkiem 
odosobnionym, że okrę/ty na swojej drodze 
•Potykają szczątki innego rozbitego okrętu 
fta morzu, jak na lądzfe, ludzie zawsze 
mijać muszą mogiły, ale na szerokości geo 
graticznej, gdzie kap. Sódcrlund zanotował 
•woje odkrycie, i gdzie znajdują się bez­
miary wodne oceanów na południe od kon 
tyne,.;,.. Ameryki, i Australji, kursują 

nieliczne tylWo stoliki 
"a burzliwem morzu. Jednym z nich był 
latek Sdderlunda, a ten ostatni podał 
jeszcze w swoim raporcie. 

„Niewątpliwie są to szczątki zaginione­
go duńskiego żaglowca: „Kopenhaga". 

Statek powyższy, zbudowany w r. 1921 
w Leith, był pięciomasztowym żaglowcem, 
Pojemności 3.300 tonn, największym tego 
typu w hlstorjl żeglugi, słynącym z szyb­
kości, odporności, wspaniałej motoru i 
kwietnej radjostacji. 

W roku 1928, dziesięć dni przed śwlę 
tam) B. Narodzenia statek opuścił połud­
niową Amerykę, udając się cło Australji. 
Załoga jego składała się z sześćdziesięciu, 
ludzi, z których czterdziestu pięciu było ka 
detami marynarki. Nin: z zaiogi nic ujrzał 
]uż więcej swej ojczyzny. 21 grudnia 1928 
r - siedem dni po odejściu okrętu z Buenos 
Aires z .Kopenhagi' nadeszła depesza is­
krowa o pomyślnej sytuacji na statku, kie 
r»jącym się przez poludn. Atlantyk, a na 
•tępnie, po okrążeniu przylądka Dobrej 
Nadziei, na wody . oceanu indyjskiego do 
Australji. Następnie w ciągu długich tygod 

nie było żadnych wiadomości, od „Ko­
penhagi" Jakkolwiek nie nasuwały się jesz 
c*e poważniejsze obawy prócz przypuszczę 
"'a, że coś popsuć się musiało w radjosta 
c]l żaglowca, zaczęto niepokoić się w 
Uanji, a zarazem oczekiwano, ."'ć z jakle-
Ro innego okrętu nadejdą wiadomości o 
•Kopenhadze". 

Tymczasem zdarzył się fakt następują­
cy w ostatnich dniach stycznia 1929 r. Mie 
szkańcy Triuian da Cunha, niewielkiej ska 
listej wysepki na południowym Atlantyku, 
leżącej w przybliżeniu na połowie dńogi 
pomiędzy wybrzeżem amerykańskicm a 
przylądkiem Dobrej Nadziei, ujrzeli na wid 
nokręgu zbliżającą się sylwetkę żaglowca. 
Wiał dnia tego silny wiatr zachodni, a sta 
tek wyprzedzając wiatr, z rozpostaftemi 
do połowy żaglami, kierował się wprost 
na wyspę. Nieliczna ludność wyspy — po­
tomkowie żeglarzy wszystkich narodowoś­
ci żyjący tutaj w zupełnem odosobnieniu* 
przygiąCali się z zaciekawieniem zbliżają­
cemu się okrętowi, zastanawiając się nad 
celem jego lądowania, lecz ogarnęło Ich 
przerażenie, gdy ujrzeli że if.atek płynie 
wprost na skaliste góry wybrzeża wyspy, 
o które rozbić się musi. Obawa ich była 
tern większa, że na pokładzie nie widać 
było nikogo, 

jak na okręcie — widmie. - " 
Lecz w chwili już, gdy niebezpieczeń­

stwo wydawało się nieuniknione, stał się 
cud: statek zakreślił łuk, spokojnie oddala 
jąc się od wybrzeży. 

O tern, że był to żaglowiec Kopenhaga, 
przekonano się później na poi .cwie do­

kładnego opisu świadków. 
Okoliczność, że kapitan Soderlund lata 

bieżącego roku spostrzegł szczątki żaglow 
ca u wybrzeży australijskich, świadczy, że 
„Kopenhaga" po minięciu Tristan da Cun­
ha jeszcze czas jakiś, nawet dłuższy, pły­
nęła normalną drogą w kierunku Australji. 
Niewątpliwie więc było złudzenie pojedyn­
czej jednostki, zasugerowanem pozo&ałym 
widzom, że manewr odwrotu od skal Tris­
tan da Cunha był cudem, dziełem tajemni­
czej ręki. Prawdopodobnie tylko na skutek 
choroby, panującej na żaglowcu, obsługa 
statku była nieliczna, i pokład wydał się 
pusty. 

Temniemniej w czasie, którego już dziś 
ustalić nie mpżna „Kopenhaga" uległa 
wypadkowi. Prawdopodobnie zderzyła się 
z górą lodową 

1 poszła na dno. 
Statek żaglowy „Penang", który w tymże 
czasie żeglował na wodach, australijskich, 
zanotował wielką itość lodowców, płyną­
cych od południowego morza polarnego. 

W ten sposób wyjaśnia się tajemnica 
zaginionego okrętu, która tak długo była za 
gadką, niepokojącą ogół cały, a zwłaszcza 
rodziny zaginionych. 

Baczewski. 

ZWYCIĘSKA PAR* z POZNANIA* 
Jak wiadomo główni wygrana pierwsze i klaiy obecnej loterji padła w Poznaniu. Poniżej 

podajemy fotograf je szczęśliwych triumfatorek. 

p. Korzybskn, pracująca w jednym 
z magazynów mód w Ppznaniu. 

p. Nowaczykowa, ekspedientka w po­
znańskim magazynie blawatnym. 

Skromne prowincjonalne miasto Liwor 
no we Włoszech stało się ostatnio ośrod­
kiem ogólnego zainteresowania. W miejs­
cowym wojskowym szpitalu znajduje się 
ńa superrewizjl 20-letnia panna Alber­
tyna Santi, która twierdzi, 

że jest mężczyzną, 
i za wszelką cenę pragnie zaciągnąć się do 
wojska. Do lat 15 Albertyna rozwijała się 
zupełnie normalnie, bawiła się lalkami z ko 
leżankami, robiła robótki, chodziła do koś 
cioła, słowem czyniła wszystko to, czem 
powinna się zajmować młoda Włoszka w 
jej wieku. Młoda dziewczyna miała już na 
rzeczonego, rolnika z sąsiedniej wsi, a 
majtka szykowała już dla niej posag i wy 
prawe... gdy nagle w fizycznej budowie 
niewiasty zaczęła się 

niespodziewana metamorfoza. 
Włoszka rzuciła suknie j koleżanki, ub­

rała spodnie i przeobraziła się z Ałberyny 
w Alberta. Alberto trzymał ręce w kiesze­
niach spodni, palił papierosy, pielęgnował 
wąsiki i td. Mimo to sąd okręg, w Pizie od 
mówił Albertynie Santi należenia do rodzą 
ju męskiego, co doprowadziło ją do roz­
paczy. Ukończywszy obecnie 20 lat, chce 
się ożenić i nie przestaje marzyć o wojskc 
wej karjerze. Władze wojskowe niejedno­
krotne odsyłały Albertynę — Alberta do 
domu. Obecnie dowódca korpusu spowodu 
uporu i nalegania „dziwoląga" zmuszony 
był skierować go do szpitala wojskowego. 
Włoska prasa oczekuje z niecierpliwością 
momentu, kiedy Santi będzie mógł włożyć 
mundur wojskowy. J. K. 

Pociąg urwał głowę żołnierzowi. 
Straszny wypadek w t u n e l u . 

Na Hnji kolejowej Strasbourg — Sarre-
bourg, w 3-kilometrowym tunelu koło Arz 
willer wydarzył się straszny wypadek hftó-
rego ofiarą 

padł kanonier 
73 pułku artylerji w Luneville, Wacha. 
Młody żołnierz powracał z urlopu do puł­
ku. W chwili, kiedy pociąg znajdował się 

w środku tunelu, Wacha wychylił się zbyt 
nio przez okno. W tejże chwili nadjechał 
od strony przeciwnej inny pociąg. Prze­
strzeń miedzy torami w tunelu jest bardzo 
wąska To !teź parowóz nadjeżdżającego 
pociągu urwał głowę nieostrożnemu żołnie 
rzowi ku przerażeniu bezsilnych świadków 
tego strasznego wypadku. 

CHORZY NA RUPTURY. SKRZYWIENIE 
KRĘGOSŁUPA f RÓŻNE KALECTWA.' 
Pomoc i s k u t e k bez o p e r a c j i l 

R U P T U R Y , Jakoteż kalectwa nie wolno zaniedbywać, ddyż 
skutki dla T C C L A ludzkiego a* bardzo niebezpieczne. Rup-
tura staje się wlalka jak słowa ludzka 1 spowodować mo­
t t śmiertelne powikłania Kiszek. 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne gumowe mo­
jej metody usuwają radykalnie najniebezpieczniejsze 1 naj-
zastarzalaze ruptury: umezetyzn kobiet 1 dzieci bez operacji. 

N A S . t R Z Y r t l E W I E M I E kręgosłupa przeciw tworze­
niu alf garbów 1 grózllcy kości lecznicze gorsety ortope­
dyczne. Dla skrzywienia ndg, płaskich 1 bolących stop. 
wkłady ortopedyczne. Sztuczne nogi 1 ręce. Na obniżenie 
. "I.i ka 1 klazek lecznicre bandaże brzuszne oraz spec, 
banddże na ruptury powrotne po operacji. 

Z a k ł a d O r t o p e d y c z n y ! 

Spec. Ortop. J. R A P A P O R T ze Lwowa 
Ł o o ź , u l . Wó lczańska Nr . 10, (front, parter) t e l . 221-77 

30- Ie tn la praktyka i pełna gwarancja. 
l l l l l 9 M 9 ° d 1 w r * e * n t * 1 9 3 4 r p r z y j m u j e t y l k o 
U|flfQUQ osobiście. Ubezpieczonych w Kasie Cbo-

9 ryoh ni. Łodzi przyjmuje. Osobiste z jawienie 
•ie cborycb jest konieczne. Ceny przystępne. 

<*W P O D Z I Ę K O W A N I E . 

Oświadczamy, że córka nasza Marja lat 17 chorowała dłuższy czas na gruźlica ( 
skrzywienie kręgosłupa. Była w leczeniu różnych szpitali i wybitnych lekarzy, Stan 
je] jednak się pogorszył; nastąpi! paraliż kończyn, nawet zupełny niedowład. Sun 
jej był beznadziejny a rozpacz nasza bezgraniczna. WP. Dyr. J. Rapaport spec 
ortoped. w Lodzi, Dl. Wólczańska 10, który zaopiekował się naszą córka N I E 
szczędząc trudu, ani czasu spowodował przez założenie leczniczego aparatu ortopeda 
te córka nasza po kilku tygodniach łoże opuściła, za co wyrażamy gorące O O D Z I E A 

kowanie. (—) Ignacy i Józefa Bartoszewscy. Łódź, ul. Napiórkowskiego 172. 

Piotr Florjański 
* 9 9 

P O W I E Ś Ć 

i STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
l u ^° ' c k Urban student leśnictwa zaręczył 

?'? potajemnie z Zulą Izdorską, córką zu­
bożałej hrabiny, która nie.straciła jednak 
*wei dumy rodowej. Zawiadomiła matkę o 
"Woich zaręczynach. Matka była przerażo­
na. Widząc jednak upór córki i dowiedziaw 
* Z Y się, że Urban ma jeszcze dwa lata stu­
ków przed sobą pozornie ustąpiła. Udała 
J|!V do swej znajomej Karwiczowej o pomoc. 
, a wystrała się dla Zuli o posadę sekretarki 
™ bogatej bankierowej londyńskiej p. Wil-

mate, Polki z pochodzenia. 
Piękna Zula została wprowadzona w to­

warzystwo i wywarła duże wrażenie na sir 
"noniasie, przyjacielu bankiera. 

Udawał, że jest mu obojętną, ale zawsze 
•tarał się z nią spotykać. 
, Zula pisała pod dyktando bankierowej, 
Jftóra bawiła się w literatkę, powieść. Po-
taebna jej była książka Rabindranath Tagore 
^ Zula udała się po książkę do siedziby sir 
"Thomasa, który był nieobecny, ale wkrótce 
^° iej przybyciu, nadjechał. 

, Sir Thomas skorzystał ze sposobności i 
świadczył się o jej rękę. Zula jednak nie 
P/zyjęła go, powołując się na swe narzeczeń-
«wo z Urbanem. 

Sir Thomas zaprosił rodzinę Wilmatów na 
Pr7-ejażdżkę swoim jachtem. 

Podczas podróży sir Thomas ponownie 
świadczył się Zuli, ale również bez rezultatu 
a Bankierowa Wilmate otrzymała z Polski 

, JcPeszę o chorobie w rodzinie i Zula nagle 
W Y J E C H A Ł A z nią do War.vzawy. Zula poszła 
"dwiedzić krewnych narzeczonego. 

* * * 
Nigdym się tak nie zasapała, nie zau 

nażyłam dotąd, że te schody są takie 
, wstrętne, brudne i niewygodne— myśli 
naciskając dzwonek. 
- Rozlega się odgłos ciężkich kroków 
"fzwi otwierają się z łoskotem, staje w 
J I C H zgarbiona postać starej Weroniki, 
*ucharki. Z kuchni bucha mocny za-

, ^ C H smażonej cebuli i innych przysma­
K Ó W , po których odgadnąć można cały 
*2isiejszy obiad. 

Weronika nieufnie patrzy za Zulę. 

— Czego pani sobie życzy? 1— pyta 
agresywnie. 

~ Jakto, Weronika nie poznaje mnie? 
— Ach! Panna hrabianka, dalibóg 

myślałam, że ktoś obcy. Ate też panna 
hrabianka się zmieniła. 

t—Czy tak zestarzałam się w ciągu 
kilka miesięcy —̂ wesoło pyta Zula, 
wchodząc do ciemnego korytarza. 

— Broń Boże, ale panna hrabianka 
teraz taka modna pani, że ja się patrzę 
i nie poznaję. 

Wzmożony zapach cebuli i zaduch 
panujący w korytarzu chwyta Zulę za 
gardło i pozbawia ją chwilowo możno­
ści wypowiedzenia słowa. Zato Wero­
nika oznajmia, żę pan jak zwykle w biu 
rze, dzieci w szkole, a pani dziś wyjąt­
kowo nie poszła do zajęcia, ale na po­
grzeb żony szefa. 

— Umarła biedaczka na raka, dziś ją 
chowają. Pani pewnie zaraz wróci, bo 
mówiła, że o dwunastej będzie. Może 
panna hrabianka poczeka. 

(— Ma się rozumieć. Przyszłam na ca 
ły dzień. 

~~ To państwo się ucieszą - stwierdzi­
ła starowinai otwierając drzwi do tak 
zwanego salonu. 

Zula walczy dalej z zaduchem i smro 
dem. Otwiera okno, ale to niewiele po­
maga. Powietrze dochodzące z podwór­
ka jest również przesiąknięte wyziewa 
mi z kuchni całej kamienicy. Wkrótce 
pokój zapełnia się szarą cuchnącą mgfą 
Niema rady, trzeba okno z^mknnć. ' 

Chwi le płyną, 'podczas k tórych 
Zula rozgląda się dokoła i stwierdza 
z pewnem zdziwieniem, że ten do­
brze znany pokój stał się je j jakby 
obcy. Jednak nic nie zmieniło się t u . 
Kantorek-patryarcha, trącony zę­

bem czasu stoi zawsze na tern samem 
miejscu, zarzucony jak dawniej pa­
pierami. Dawnie j wydawał się Z u l i 
pięknym antykiem, a teraz w idz i , że 
jest brzydk im obdrapanym starym 
gratem bez żadnego stylu ani cen­
nych ozdób. Kanapa o zniszczonych 
sprężynach i wy ta r tem obiciu, fote­
le podobne do inwal idów, wyb lak ły 
splamiony dywan, łóżko ukryte za 
parawanem, słowem wszystko jest 
na miejscu. Nic nie ubyło i 'nic nie 
przybyło. 

Czemuż więc ;|ten pokój wygląda 
dziś smętny, jak oblicze zgrzybiałej 
zagłodzonej żebraczki? Dawnie j nie 
było tego ipiętna nędzy. Jakiś urok 
wiaEz tego gniazda ludzi spokojnych 
i szczęśliwych, jakaś radość opromie 
niała ten zakątek, jakby niedostatek 
k r y ł się pod złocistą zasłoną. Dziś 
uderzają Zulę różne szczegóły nie-
spostrzeżone dotąd. 

Jakie przykre musi być życie co­
dzienne W tern ciasnem zaśniedzia­
łem'otoczeniu. Musiałam mi ło czas 
spędzać z Bolk iem, jeśli nie zwróc i ­
łam uwagi na wyg ląd mieszkania i 
wvdalo mi się zupełnie inne — myśl i 
Zula. i) 

Zgrzy t klucza w zamku od drzwi 
wejściowych przerywa j e j zadumę. 
Po chwi l i pani A n n a wpada do poko 
j u staje zdumiona na widok gościa. 

— Zu la ! 'Co za niespodzianka! Co 
za radość! 

Po d ługotrwałych uściskach pani 
Anna przygląda się przyszłej brato­
we j z coraz większym podziwem i 
wreszcie wybucha zachwytem. 

— Ależ Wypiękniałaś, a co za ko-
st jum, co za szyk, jaka elegancja. 
Gdybym ciebie spotkała na ul icy, nie 
poznałabym, całkiem inna sylwetka. 
Poprostu nie ta sama 'Zula , k tórą 
dawniej znałam. Powiedz m i , jak t y 
to zrobiłaś ? 1 

Zula śmieje się. zadowolona z 
wrażenia jakie wywar ła i spogląda w 
lustro, aby przekonać sie, czy w isto 

•cie taka w niej zaszła zmiana. B ron 
zowy kost jum podróżny leży niena­
gannie, odsłaniając białą jedwabną 
bluzeczkę, ozdobioną inereżkami. Pu 
szyste modnie ułożone włosy wy ła ­
niają się z pod f i lcowego kapelusza, 
nałożonego z fantazją nabakier. N ie­
co ukarminowane usta ' jak purpuro­
w y kw ia t odcinają się od opalonej 
cery. Oczy świecą wesoło pod za­
akcentowanym łukiem b rw i . 

Dawniejsza Zula w starej, przero 
bionej sukience, w tandetnym kape­
luszu i zdemodewanej f ryzurze nic 
miała już nic wspólnego z dzisiejszą 

— Chcę być piękna dla Bolka, aby 
nie wstydz i ł ;się narzeczonej — 
oświadcza. 

Ze skórzanej torebki wy jmu je 
srebrną papierośnicę, dar W i l l i ama i 
odruchowo zapala papierosa. 

— Palisz? — dz iw i siej pani Anna. 
— Tak. Jakoś przyzwyczai łam się 

do tego, bo przebywałam w towarzy 
stwie osób stale palących. 

— Bolek nie znosi dymu, u nas 
n ik t nie (palił. 

— T o odzwyczaję się. Czy c i dym 
przeszkadza? , 

— Nie, ani trochę, ale jakoś ci nie 
do twa rzy z t y m papierosem. Mówią 
też, że to n iezdrowo., 

— W każdym razie zabija smród 
cebuli — wyroku je Zula w duchu, 
nie gasząc papierosa. 

— No powiedz teraz, co u was s!y 
chać Czy miłe mieliście wakacje? — 
pyta Zula, oby| zmienić temat rozmo­
wy . | ii 

Pani Anna długo i szeroko rozwo 
dzi !się nad chorobami, k t ó r ym ule­
g ły dzieci. Marcelek zaziębił się i do­
stał uporczywego bronchitu. Han ia 
przeszła zapalenie ślepej kiszki i mu 
siała być operowana. 

— Oszczędzaliśmy całą zimę, skla 
dal iśmy grosz do grosza, aby wy je ­
chać latem nad morze. Tymczasem 
wszystko złożyło się jak na złość 
naj fatalniej . Leciwie przyjechaliśmy 

na He l , cała bieda rozpoczęła się. r A 
co kłopotów, niepokoju, kosztów. M u 
sieliśmy się zadłużyć i znów (trzeba 
odmawiać wszystkiego, aby d ług i po 
płacić. Odnaję l iśmy pokoik Bo lka j a ­
kiemuś studentowi, przykro mieć ob­
cego sublokatora, ale cóż robić, taka 
już nasza dola. Najważniejsze, że 
dzieciaki wyzdrowiały, i jmogą, się 
uczyć. Zresztą jakoś to będzie. A ty; 
Zulcczko, opowiedz oui o sobie. Jak 
ci się powodzi w te j A n g l j i , czy bar­
dzo tęsknisz? Jak im t ra fem znala­
złaś się w Polsce? < 

Zula odpowiada najprzód na o-
statnie pytanie i zwierza się pani 
Ann ie ze swych zamiarów odwiedzę 
nia Bolka. Przyznaje się też,, i e mat­
ka nic nie wie o je j przyjeździe. 

Pani Zaborska odznacza się cha­
rakterem wy ją t kowo p rawym i szcze 
r y m . N ie znosi tajemnic, k łamstwa 
obłudy. Zmierza zawsze prostą dro­
gą do celu i jest pozbawiona wszel­
k ich zdolności dyplomatycznych. 
Pulchna je j twarz zasępia się pod 
wrażeniem zwierzeń Zul i . 

— Być w Warszawie w tajemnicy 
nie widzieć matk i i jechać do Bolka 
bez j e j wiedzy, t o doprawdy jakoś 
nieładnie, moja Zulo. 

— T o poradź co robić. Bolek był­
by bardzo rozżalony, gdybym nie 
widziała się z n im, a imama nic pu­
ści mnie do niego z pewnością — 
mówi Zula rozdrażniona. 

Pani Anna znalazła „się między 
młotem a kowadłem. Nie chcia'a 
krzywdzić brata, pozbawiając go ta­
kiej radosnej niespodzianki, a cięż­
ko je j było odstąpić od swych zasad. 
Nie znała hrabiny, lecz wiele o niej 
słyszała. Wiedziała więc, że Zula nie 
my l i się w przypuszczeniach. Nie 
znajdowała żadnej, rady i wreszcie 
dała się przekonać. 

Anna jest taka zacofana w poję­
ciach jak mama, n igdy nie przypu­
szczałam — myślała Żula znużona 
dyskus ja d, c. n 



mmmm 
Zycie Warszawy w kilku wierszacli 

Warszawskie Towarzystwo Kredy to 
we Miejskie wystawia znów na licyta­
cję szerej; nieruchomości spowodu nie 
uiszczenia rat kolejnych i odsetek. Na 
drugą połowę grudnia i początek stycz­
nia 1934 r. wyznaczono 126 licytacyj do 
mów w Warszawie za długi, sięgające 
sumy 25 miljonów złotych. Niezależne 
od tego w drodze przymusowej sprze­
danych ma być 20 nieruchomości polo 
żonych na letniskach podwarszawskich 
w Konstancinie, Otwocku i tp. W Otwoc 
ku grozi licytacja ó-ciu pensjonatom 

* * » 
W przyszłym tygodniu bawić majt 

w Warszawie w drodze powrotnej z Mię 
narodowego Kongresu Teatralnego, od 
bywającego się w Rzymie, członkowie 
delegrcji sowieckiej. Do stolicy przy­
będą dwaj najwybitniejsi reżyserowie 
sowieccy, Meyerhold 1 Tairow, twórcy 
zespołów eksperymentalnych. 

* * » 
Komisarz rządu na m. stoi. Warsza­

wę polecJ starostom grodzkim dopilno­
wać szybkiego usunięcia rozpowszech 
nionej ostatnio anomalji — ujewnianla 
cen na artykuły pierwszej potrzeby w 
ułamkach jednostki wagi. W myśl obo 
wiązujących przepisów cena musi być 
uwidoczniona w cenniku, wywieszonym 
na widocznem miejscu w stosunku do 
Jednostki miary wagi; tymczasem osbt 
nio wielu kupców wystawia ceny za 1/?, 
1/4, 1/8 kg., co oczywiście często wpro 
wadzą w błąd konsumentów i jest po­
wodem różnych nieporozumień. Zarzą­
dzenie, o którem mowa dotyczy w pierw 
łzym rzędzie artykułów spożywczych. 

Od dłuższego czasu plagą mieszkań­
ców Targówka są paszarnie drobiu i gę . 
słarnie. Przedsiębiorstwa te. urządzone ] 
nieodpowiednio i utrzymywane niechlu] j 
nie były przedmiotem narzekań okollcz 
ne/ ludności, gdyż zanieczyszczały ca­
łą dzielnicę. Z 11 istniejących paszami 
władze miejskie zlikwidowały 8. Z tjyech 
pozostałych dwie będą zlikwidowane do 
1 grudnia gdyż urządzenie Ich nie odpo­
wiada wymaganiom sanitarnym. Końce 
sja przedłużona będzie czasowo tylko 
jednemu przedsiębiorstwu, które wyka­
zuje się urządzeniami, zabepieczaja.ceml 
mieszkańców Targówka przed odczu­
waniem kłopotliwego i przykrego są* 
śledztwa. 

* • * 
Nils Cederwall. obywatel szwedzki, 

inżynier z zawodu, zamieszkały przy ul. 
Frascatl przybył do Polski w celach han 
dlowycn. Za zmianę celu swego pobytu 
na zarobkowy, ukarało go starostwo 
Warszawa — Śródmieście grzywną w 
wysokości 800 zł. 

• • • 
Według danych statystycznych, W a r 

szawa na dzień 1 września rb. liczyła 
1.215.181 mieszkańców. W ciągu sierp­
nia liczba m'£szkańców zwiększyła się o 
4.467 osób. 

Krateczki 

SMUTNY CUTEK. 

L O T N A P A C Z K A 
Już spadł pierwszy, wodnisty śnieg, I 

Już zaczęły słę seaonowe rewje mody 
skąd można wysnuć wniosek, że zaczęta 
się zimowa Jesień. Jesień bowiem dzieli 
się, jak to może uważny czytelnik zauwa­
żył na dwie części: jesień letnią, czyli tak 
zwaną jesień złotą, obejmującą miesiące 
wrzesień 1 październik, oraz jesień zimową, 
obejmującą cały listopad. Jest to, jak wia­
domo temu i owemu, który niezawsze ma 
całe buty i cieple palto, najpaskudnłejsza 
pora roku, paskudniejsza nawet od zimy, 
w erosie mrca bowiem lód r.le włazi do 
podartej podeszwy, woda zaś robi to i 
dziwną złośliwością. 

Ale chodzi mi dzisiaj nieltyle o pogodę 
o której wiadomo przecież, że lepsza osta­
tecznie kiepska, niż żadna. Chodzi o rew­
je mody. Kto pierwszy wynalazł takie rew 
ję, czyli kto pierwszy chciał w ten dowcip 
ny dosyć sposób zarobić pieniążki, kroniki 
kryminale nie zdradzają. Wiadomo tylko 
że na wiosnę są rewje mody wiosenne, la 
tem — Klnie, jesienią, — jesienne i zimą 
zimowe. Obecnie mamy rewje jeslenno-zl-
mowc. 

Na rcwję jak wszędzie tam gdzie moż­
na wydać pieniądze bez realnego pożytku, 
chodzą naturalnie wyłącznie kobiety. Mó­
wią, och, acht i po rewjl zaczynają się 
zastanawiać czy jeden mąż i dwóch ko­
chanków wystarczy na nową suknię wed­
ług wzoru rewjowego, czy też trzeba bę­
dzie sobie na bieżący sezon dobrać jeszcze 
jednego, jeśli nie dwóch, kochanków. 

Pewna znajoma dama urządziła się wo 
góle (sprytna była bci.ja) w ten sposób 
że wyszła za mąż za właściciela składa 
bielizny, naturalnie damskiej, a kochan­
ków dobierała w ten sposób, że zimą ko 
chała właściciela składu futer, wiosną wla 
sctciela wielkie] pracowni krawieckiej, la­
tem „szalała" za składem obuwia i t. d. 
Była to kobieta mądra 1 mąż cenił należy­
cie je] zdolności gustownego i efektowne­
go ubierania się tanim kosztem. »aka żo­
na — mówił ów mąż — to skarb. 

Właściwie publiczny skarbiec do które­
go każdy coś wrzuca. Ale ostatecznie nie 
wtrącajmy się do intymnego życia naszych 
bliźnich, bowiem sami mamy dosyć włas­
nych kłopotów. 

Powracając do rewjl mody, należy zaz 
naczyć, że system rewjowy jest u nas nic 
wykorzystany. Jećli s:j rewje mody, u._cze 
go niema rewji nóżek? Dlaczego niema 
rewjl pacje.*'.ów kasy chorych? Dlaczego 
niema rewji dłużników wiem, gdyż trudno 
by było znaleźć taki plac, któryby wszyst­
kich uczestników rewjl pomieścił. Ale moż-
naby także urządzić rewję protektorów al 
koiiolu pod auspicjami monopolu państwo-
wsgo, co miałoby wielkie znaczenie propa 
gandowe d!a artykułów, produkowanych 
przez pańiiwo. Wreszcie duże powodze­
nie mcglaby mieć rewja mody dla panów, 
przyczem wystawcy musieliby znaleźć roz­
wiązanie następujących kwestjl: jak prze­
nicować ubranie na trzecią stronę? Co zro­
bić aby stare, bronzewe podarte buty, na-
uawaly się do smokinga? Sposób pomalo­
wania palta w taki sposób, aby do zludze 
ma przypominało liilro. Dwustronne spod­
nie: we dnie robocze, wieczorem wizytowe. 
Specjalny proszek, po posypaniu którym 
kołnierzyk staje się znowu czysty. 

I tak dalej. 

PŁACZ. 

laki zwykły Cutek, Kazimierz Cutcli 
mix.owicie niewiele wie co to rewje mody 
a i \. le co to rewja wozów, rewja przecho 
dniOw, rewja nęcących paczek. Uowlem 
Cutek jest złodziejem. Należy on do ga­
tunku zlcdziei smętnych. Nie posiada hu­
moru przyrodzonego złodziejom z Bożej 
łaski, gdy natomiast złapią go na kradzie­
ży zaczyna płakać, mówi, le pochodzi z 
porządne] rodziny i tylko głód i tp. Te pla 
cze powtarza Cutek dość często, gdyż od 
szeregu 1:11 trudni się kradzieżami. Ostatni 
występ, zresztą nieudany, miał miejsce na 
Zielonym Rynku. Przy przystanku „siedem­
nastki" stanęła Apolonja Kulska. Pacz­
kę zawierającą wlktauly i towary, posta­
wiła obok, sama łaś zamyuT.a się o niebie 
skich migdałach. Wykorzystał ten momerrt 
Cutek, który cichutko wziął paczkę I za­
czął się oddalać, Jednakże któryś przecho 
dzień zauważył jego manewr \ zaalarmo­
wał posterunkowego 

Dzielni urzędnicy kopalń 
ni© zlękli się bandytów. WM 

Z Drohobycza donoszą. 
O godz. 12 w poiudnie a więc w biały 

dzień miał miejsce obok Drohobycza pod 
>olcem ,,nicbywaly napad rabunkowy 
ezjterecta zamaskowanych bandytów na u-
rzędnikOw kopalni „Tesp" w Stebniku. O 
wymienionej porze dwaj urzędnicy „Tes-
pu" generalny sekretarz Grocholski 1 p. 
larembowicz wracali dorożką z Drohoby­
cza do Stebnika, odebrawszy w Drohoby­
czu w banku 33.000 złotych, 
dla wypłaty pensji urzędnikom i robotni­
kom. Urzędnicy ci po drodze zabrali ze so 
bą do dorożki naczelnika gminy Stebnika 
p. (jrzegorzewicza. 

Ody dorożka znalazła się pod Solcem o-
bok lasu, wybiegł nagle bandyta, ubrany 
w czarne okulary, z rewolwerem w ręku. 
Widząc to sekretarz Grocholski dobył re­
wolweru . oddał strzał w kierunku bandy 
ty. W tym momencie wybiegli z lasu dalsi 
trzej zamaskowani bandyci z bronią w rę 
ku i poczęli ostrzeliwać jadącą w szyb-
kłem tempie dorożkę. Urzędnicy „Tepsu" 
również ostrzeliwali bandytów I zdołali 
szczęśliwie z pieniędzmi dojechać do Steb 
nika. 

W czasie strzelaniny została przypadku 
wo ranicna 

przechodząca wieśniaczka, 
i?"-letnia Tatia Szperyniak z Solca, w pra 
wą tekę. Odwieziono ją do szpitala w Drfl 
hot yczu. 

Zaalarmowana policja udała się natycn 
miast na miejsce wypadku. 

Gdyby nie zimna krew urzędników, orar 
p. Urzegorzewlcza, którzy momentalnie od 
dal' strzały do bandytów, napad ten był* 
by niezawodnie się udał, przyczem byłoby 
ii« 

nie obeszło bez ofiar. 
W związku z powyższym napaden 

rabunkowym należy zauważyć, ze podob­
ny napad miał już miejsce przed pięcioma 
laty. wówczas bandyci czekali na urzęd­
ników „Tepsu" na dworcu w Stebniku, 
ale zawiedli się, albowiem urzęrh^cy zmie 
nili w ostatniej chwili swój plan i wyjecha 
U z dworca z Drohobycza autem do Steb* 
nika. Bandyci nie zrezygnowali jednak wó 
wczas z napadu I dokonali w nocy napad 
na kasę w Stebniku. Jednego z bardytów 
wówczas ujęto. Bandyci ci pochodzili i 
Krakowa. 

6 miesięcy więzienia. 
Jerzy Krzecki. 

18-letni goniec banko 
przepada za cudzą gotówką. 

P<ll»M K»bryli« Wvrob*w Gumowych 

J P & e m w A T Y - y f Y - L -

Z Będzina donoszą: 
Bank spódzielczo - dyskontowy w Bę­

dzinie poniósł dość poważną stratę. 
Kasjer banku wręczył 18-letniemu goń­

cowi banku Edwardowi Słomie, ..śmieszka 
temu przy ul. Okrzei 87 w Będzinie 

1.000 złotych, 
z poleceniem udania się do notarjusza Ko-
walczewskiego celem wykupienia znajdują­
cych się tam welulL 

Słoma stale załatwiał te sprawy wywlą 
żując się bez zarzutu z powierzonych 
czynności. 

(Joniec po wyjściu z banku jakoś dłu­
go nie wracał. Kiedy nieobecność jega za­
częła się zbjfnio przedłużać, zwrócono 
się telefonicznie do notarjusza r zapyta­
niem, czy był tam już Słoma i dlaczego 
tak długo załatwia wykup weksli, na co 

zdumiony kasjer otrzymał odpowiedź, że 
w dniu tym goniec banku wogóle nie był 
w notarjacie i nikt weksli nie wykupywał. 

W banku nie chciano jeszcze wierzyć, 
żeby Słoma zrobił kawał i w przypuszczę 
niu, że af.ał mu się jakiś wypadek, posła 
no jednego z urzędników do mieszkania 
gońca, sądząc że tafii napewno ^.oma prze 
bywa. Kiedy jednak stwierdzono, że chlo 
piec po wyjściu z rana do pracy do domu 

jeszcze nie wrócił, 
nabrano przekonania, że sprawa przedsta­
wia się niewyraźnie i wobec tego zawia­
domiono pohejs, która zarządziła poszuki­
wania narazie także bezskuteczne. 

Pomysłowy gonJec prawdopodobnie mu 
siał gdzieś wyjechać, co nie przeszkadza, 
że wcześniej czy później zostanie ujęty. 

Inna rzecz, że już bez pieniędzy. 

RADIO-KĄCIK* 
L>A,ia ii IBfcrfiWiUCMt 

RASZYN. 
15.-15 Najnowsze nagrania gramofonowe — 

(płyty) 
16 80 Teatr Wyobraźni nadaje słuchowisko 

dla dzieci p. t. „Wszyscy się przesiadają" 
17.00 Nabożeństwo z Ostrej Bramy w Wilnie 
17-50 Dom i rodzina: „O straconym czasie 

i punktualności" — wygł. p. Z. Popław­
ska 

18.00 Przegląd rolniczej prasy krajowej i za­
granicznej (z Wilna) 

18.10 Życie kulturalne i artvstyczne stolicy 
18.15 Pierwszy koncert z cyklu „Sonaty for­

tepianowe L. van Bccthovena" — wykona 
L. Muenzer 

18.45 Reportaż z Krakowa 
19.00 Utwory na 6krzypce w wykonaniu St. 

Hermana 
19 20 oJczyt z Poznania 
19.30 Lekkie piosenki w wykonaniu Lys 

Gauty 
19.45 Program na dzień następny 
1950 Wiadomości sportowe 
29.00 Muzyka lekka w wykonaniu orkiestry 

P. R. pod dyr. Stan. Nawrota i chór Dana 
2045 Dziennik wieczorny 
20.55 Jak pracujemy w Polsce? 
2100 koncert w wykonaniu orkiestry symfo­

nicznej P. R. pod dyr. M. Mierzejewskiego 
z udziałem M. Jonasówny (fortepian) 

21.45 Szkic literacki ze Lwowa 
22.00 Koncert reklamowy 
2215 Muzyka taneczna z dancingu „Oaza" 
2300 Wiadomości meteorologiczne dla ko­

munikacji lotniczej 
2305 Teatr Wyobraźni w „Loży szyderców" 

nadaje „Lgaistwa myśliwskie" 
28.35 Muzvka salonowa w wykonaniu or­

kiestry E. Lorand (płyty) 
24.00—100 Muzyka taneczna z dancingu 

„Paradls". 
LóDż jak Raszyn z wyjątkiem: 

18.00 Płyty 
1810 Repertuar teatrów 
1956 Wiadomości sportowe lokalne 
2215 Skrzynka pocztowa łódzkiej „Rodziny 

Radjowej" — omówi red. J. Piotrowski 
2230 Koncert życzeń 
28.35—1 00 D. c. koncertu żvczeń 

NIEDZIELA, dnia 4 listopada. 
RASZYN. 

9 00 Sygnał czari i pieśń poranna 
905, 923, 9.40 Muzyka z płyt 
9.07 Gimnastyka 
922 Dziennik poranny 
945 Chwilka pań domu 
950 Zapowiedź programu (ze Lwowa) 

1005 Nabożeństwo z Poznania 

11.40 Muzyka religijna z płyt 
11.57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
12.03 Wiadomości rolnlczo-rneteorologicznc 
12.05 Przegląd teatralny 
12.15 PoraneK muzyczny z konserwatorjun 

warszawskiego w wykonaniu orkiestry 
filharmonlcznej pod dyr. B. Szulca I B. 
Ginzburg (wiolonczela) 

1300 Transmisja z Wilna 
13.15 D. c. poranku muzycznego 
14.00 Muzyka lekka w wykonaniu orkiestry 

wiedeńskie) (płyty) 
15.00 Pogadanka rolnicza z Poznania 
15.15 Koncert chóru ludowego Stow. Mło­

dzieży żeńskiej w Leszczyn&ch pod dyr, 
ks. M. Połoskl 

15.25 Przegląd rynków produktów rolnych-. 
wygi. p. śt. Prus - Wiśniewski 

15.85 D. c. koncertu , 
15.45 Porady weterynaryjne — wygł. p. ZJ 

OlszańskI, lek.-weter. 
16.00 „Pierwsza rana" — Z. Marynowskle-> 

go (fragment z rękopisu powieści) \ 
16.20 Recital śpiewaczy E. SzabrańskieJ 
1645 „War I Sawa" — pogawędka dla dzic, 

cl starszych — wygł. prof. H. Mościcki 
17.00 Muzyka ludowa do tańca w wykona-

niu zespołu A. Stromberga 
1750 „Co to jest książka dla młodzieży?*— 

wygł. dr A. Chorowiczowa (odczyt teor, 
hum.) 

18.00 „Teatr Wyobraźni" ze Lwowa 
18.45 „Belwederczycy" — wygi. dr Br. Paw* 

łowskl. (Zycie młodzieży) 
1900 Muzyka lekka w wykonaniu orkiestry; 

P. R. pod dyr. Stan. Nawrota * 
19.45 Program na dzień następny 
1950 Felieton aktualny 
20.00 Koncert w wykonaniu orkiestry symn 

fonicznej P. R. pod dyr. J. Ozimlnskiego, 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Jak pracujemy w Polsce? 
21.00 „Na wesołej lwowskiej fali" 
21.45 wiadomości sportowe ze wszystkich 

rozgłośni P. R. 1 

2200 Skrzynka pocztowa techniczna — o 
mówi red. W. Frenkiel 

22 15 Koncert reklamowy 
2230 R. Strauss: Przygody Sowizdrzała —< 

poemat symfoniczny pod dyr. kompozy-4 
torą i 

23 00 Wiadomości meteorologiczne dla kon 
munlkacii lotniczej 

2305—2380 Muzyka taneczna z dancingu 
„Oaza" 

LóDż jak Raszyn z wyjątkiem: 
15.00 „Na horyzoncie łódzkim" (feljeton — 

wygi. red. t z . Gumkowski 
15.25 Płyty 
15.45 Skrzynka strzelecka okręgu łódzkiego 

ANDRE BlRABEAU. 

LISTY. 
Czekał na nią— Lecz zamiast niej przy 

szła kartka, przesłana pocztą pneumatycz­
ną: 

„Mój Leo, — muszę Cl zrobić zawód. 
Me wiem, co ml jest... musiałam zaziębić 
się wczoraj... Czuję się okropnie zmęczona*... 
Obudziłam się już z gorączką, która mnie 
iie opuszcza... Mam nadzieję, że n v : będzie 

to nić złego, ale jestem wściekła, że zoba-
< zyć Ciebie nie mogę.. Takbym chciała zło 
zyć moją biedną głowę na Twojem sercu..-
Napisz do mnie, najdroższy, dobrze? Długi 
ist, któryby doszedł mnie jUttro rano, gdy 

otworzę oczy, żebym wiedziała, że mnie 
kochasz..— 

Był wstrząśnięty i zaniepokojony. Cho­
ra? żeby to tylko nie było nic złego! Była 
taka wątła. 

Opanowała go trwoga. Achl bo kochał 
ją... kochał!.... Jak tylko kochać można— 
irytował się, ale ta irytacja także była mi­
łością: zaziębiła się! Gdzie? Z pewnością 
znowu podczas swych zajęć filantropijnych. 

Zajmowała się istotnie bardzo czynnie 
różnemi dobroczynnemi instytucjami, co w 
gruncie rzeczy zawsze zastanawiało Leopol 
da, a nawet raziło go do pewnego stopnia. 
Zdawało mu się, że młoda kobieta, zdradza 
ląca męża nie powinna' zajmować się Ulan 
• r°°l4. gdyż pozo»łaje to w sprzeczności '$ 
jej postępowaniem. Nawet kiedyś — pod 
Irnią formą — powiedział je] o tern. 

Rzekła mu w odpowiedzi całując go: 
— Dziwny jesteś! Nie wiem dlaczeeo 

chcesz, bym przestała być dobrą a:a siebie 

samej, dlatego, ze lubię być dobrą dla in­
nych? 

K rzeczywiście, nie było w tern żadnej 
obłudy: była Jednocześnie i zupełnie szcze­
rze grzesznicą i aniołem... 

A teraz zachorowała! Niewątpliwie czuć 
się musiała bardzo źle, skoro nie przyszła 
do swego Leo. Kochane biedactwo! Napi­
szę jej, naturalnie, i nie raz jeden, jak Ją 
kocha. 

Dom Walentyny nie należał do małomie-
szozańskich, gdzie poczta nie jest segrego­
wana tub jest przeglądana współ ie. Mąż 
nie kontrolował korespondencji żony, ani 
żona też nie przeglądała listów męża. Lo­
ka], odbierając pocztę z rąk dozorczynl, se 
g regował Hity według adresu i odnosił pa­
nu, co przeznaczone było dla niego, a pa­
ni, co adresowane było do nie]. A jeżeli 
przypadkowo państwo znajdowali się razem 
w jednym pokoju, każde z nich bez prze­
szkód czytało własną korespondencję w 
swoim kąciku. Leopold móg! zatem bez ry 
zyka przesłać Walentynie zapewnienia 
»wvch uczuć, zaś ryzyko było tem mniejsze 
że Walentyna przy szerokim zakresie swej 
działalności filantropijnej odbierała kores­
pondencję niemal równą ministerialne] co 
do obfitości listów. 

Na szczęście! Bowiem, jak czułaby się 
Walentyna bez Hssów Leopolda! 

Pisała do niego: „Mój jedyny, gdyby 
nie Twole listy, które codziennie dodają 
ml otuchy na dzień cały, czuję, że postrada 
labvm żvcle lub zmysły— 

„Pisz do mnie, Leo" — Pewnego dnja 
list, zamłr.st przyjść rano, nadszedł dopiero 
w ootudnie. Spędziła straszny ranek. — 
,,Skończyło słe>.. Nie kocha mnie iuż... Po­

kochał inna....' — Biedaczka! — „Gdybyś 
wiedział, jak trzęsą ml się ręce, kiedy o-
twieram Twój list— jak całuję Twój pod­
pis! Imię człowieka, to jakby oblicze jego!... 
Całuję te trzy litery: L — e — o, jak cało­
wałabym Twoje oczy i usta...." Uczyła się 
na pamięć słów jego listów: — „Bo wi­
dzisz' — pisała — „nic mogę przecież li­
stów chować pod poduszką... Drę je... Tyl 
ko staram się zapamiętać każde Ich słowo... 
Na nieszczęście, im dalej, tem gorzej ze mną 
zaczynam nawet tracić pamięć— 

Powoli straszna myśl, którą Leopold do 
tąd odpychał ze wszysśkich sił, napadła 
go, opanowała i uniosła jego wyobraźnię: 
Walentyna umrze. Choroba jej nieznana 
mu byia nawet z nazwy, lecz odgadywał 
jej postępy: słowa, jakie mu przesyłała, by 
ły gorączkowe, pismo jej — drżące. Umrze.... 
umrze— 

Któregoś dnia zrana zwykła kartka jej 
nie nadeszła. Zazwyczaj pojawiała się z 
pierwszą pocztą, dziś nie przyszła ani z 
drugą, ani z trzecią 

Mój Boże! czyżby?— O szóstej wieczo 
rem Leopold joż nie mógł wyjrzymać dłu­
żej. Udał się do niej, tj. do jej dc u, bo­
wiem, aczkolwiek należał do jej znajomych 
pozorne stosunki Ich nie były tak intymne, 
by w tym wypadku zadzwonić wprost do 
jej mieszkania. 

— Proszę pani — rzekł do dozorczynl 
— chciałbym się dowiedzieć czegoś o zdro­
wiu pani Teillage... 

— Ach! biedna pani!.... Jest z nr? podo­
bno bardzo niedobrze-

Dozorczynl nigdy zrozumieć nie mogła, 
dlaczego na smutne je] słowa jednak roz­
jaśniło się oblicze pytającego. Bowiem „bar 

dzo niedobrze" było mimo wszystko znacz­
nie lepiej od tego, co myślał! 

byto z nią „bardzo niedobrze' — nic 
mogta pisać, ale żyta jeszczell Tylko pi­
sać nie mogła... 

Usiadł wk>c do zwykłego c-dziennego 
lls;tu, a okropna trwoga, jaką przeżył przed 
chwilą, wpłynęła na to, że list był jeszcze 
gorętszy 1 czulszy, niż zwykle: „Moja naj­
droższa, moje ukochanie...." 

Znienacka zatrzymał się. Przyszła mu 
bowiem nagle myśl. o szóstej Walentyna 
zyla jeszcze, ale co będzie jutro, gdy list 
ren dojdzie według adresu? 

Jeśli jutro ,gdy przyniosą pocztę do 
domu je], Walentyna już żyć nie będzie, list 
ten będzie nletylko niepotrzebny, ale.... Ach! 
leżeć będzie wśród s.osu innych listów, a 
lokaj już nie będzie segregował korespon­
dencji, by właściwą odnieść „pani", a „pan" 
w którego ręce dostanie się cała nlesorto-
wana pllka poczty, „pan" ,który nigdy nie 
otwierał listów żony, otworzy teraz list je­
go.... 

Osiem stron miłosnych wylewów, podpi­
sanych Leo — skrótem od Leopolda. Był 
wśród znajomych ich prawdopodobnie jedy 
nym Leopoldem. A w dodatku — charakter 
pisma, przy małym wysiłku starań... Oto/ 
Leopold znał męża Walentyny — pospoli­
tego ogromnego draba, wielkiego brutala.... 
jakkolwiek nawet wąiły, drobny, chorowi­
ty mężczyzna, o ile posiada rewolwer— 

,,Mcja najdroższa, moje ukochanie-. List 
rozpoczęty leżał przed Leopoldem. A więc: 
nie pisać dale]... Jeżeli jednakże ona jutro 
zrana jeszcze żyć będzie?-. List jego jest 
dla niej promykiem szczęścia na dzień ca­
ły.... „Moja najdroższa, moje ukochanie...." 

Dostać kilka kul w łeb?.... Odwrócił oczy od 
rozpoczętego zdania—. A gdyby w między 
czasie został raniony w prawą rękę?... 
Byłby mimo to napisał, jakkolwiek pismem 
niepodobnem do własnego..- A gdyby ten 
raz jeden nie podpisał listu własnem imie­
niem, a jakiem innem mianem, nadanem 
mu przez kochankę? Nazywała go przecież 
niekiedy „swym wielkim, sentymentalnym 
Pierrotem" — mógł się tak podpisać, • 
mąż jej, w razie wypadku, szukałby Ko­
chanka wśród znajomych Piotrów-.. Do­
bry pomysł, prawda? 

Zamyślił się— 1 nagle drgnął. Co to' 
Wyobraża, kombinuje, na najgorsze jui 
godzi się— A więc tak wygląda miłość?.... 
Takie jest jego uczucie?-. Co za tchórzo­
stwo! Spojrzał w lustro, wiszące przed nim 
i oblat się rumieńcem.... 

Spowrotem ująwszy pióro do ręW, do­
kończył list, pisząc bez przerwy. Podpisał 
go: „Leo" ręką stanowczą, twardą i od­
ważną — Jak ręka samobójcy. 

Cztery dni bez wiadomości... Pr--- czte 
ry dni pisał codziennie, kładąc swój podpis 
a było to ciężkie, jak czterokrotne samobój­
stwo.-. 

Plącego dnia wreszcie otrzymał kartkę 
od Walentyny: „Wybacz mi, najdroższy, 
że nic pisałam. Nie mogłam.- Nigdy nie 
byłam sama.- Wysyłają nmie do Szwajcarii 
na dokończenie kuracji—. Uratowano 
mnie..." 

Leopold roześmiał się radośnie. Darnn) 
ze swej odwagi, kochał ją jeszcze więcej. 

Ale tacy już są mężczyźni Następny; 

swój list oodolsał ..Pierrot" 
Tłum. L. « 

Pi 
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Pierwsza niedziela listopada 
BHI w światku sportowym 

Sport w Kilku słowach, 

Kalendarzyk sportowy na dzień dzi 
sic:szy i jutrzejszy przedstawia sie na-

natycB| stępujaco: 

Sobota. 
Mippika. Doroczny bies Św. Huberta 

*« Dolach. 
Zaprśnictwo. 
Sala IKP. przy ulicy Srebrzyflsklej 

10, o godzinie IS-cj mecz zapaśniczy o 
mistrzostwo okręgu: IKP—Makabi. 

Gry sportowe. 
Na boisku w todzi dalsze mecze o 

Ullstrzoswo kl B i C. 
Tenis stołowy. 
Pierwsze spotkania o mistrzostwo 

drużynowe. 

N!edzfe!a. 
Piłka ri<"2na. 
Boisko i.KS. godz. 11-tr: mcct o 

m'strz. kl. A: ŁTSG—Wima. Boisko 
WKS. godz. 11-a, mecz o mistrz, kl. A? 
WKS—Widzew. Boisko Widzewa, go­
dzina I l - a — mecz o mistrz, kl. A : Ha-
Koah—Unon Touring. 

W Pab[arvcoch o godzinie I l -eJ o 
misrzostwo kl. A: PTG—ŁKS Ib. Bois 
£o Tur o R O D 7 . 13.45 mecz o mistrz, kl. 
o: Tur—Bar Kocbba. 

W Tfńtrm o rr»('r. 11.30 mec? o 
j n ^ r r . I-i. B: Sokół (Zgierz) — Hiirarnu 
'Łódź). Mcc/c o mistrzostwo poprzedzą 
orze('mrcze rezerw. 

Zrpaśnictwo. 
W lokalu przy ul. Drcwr»owsk!eJ 

w o godzino JO-ci mecz zapaśniczy a 
mistrz, okreku SKS—Sokół. 

Kolarstwo. 
W lokalu nrzv tillcv Piotrkowskiej 

174 o jrndz. IC-ej rnno konferencja 'ódz 
Wch klubów kolarskich. 

Grv sportowe. 
Na boisku w hodzl dalszo mecze o 

mistrzostwo kl. 13 1 C. 

W K R A J U . 
Dr?S rozebrane zostaną następujące 

*az-l;łs:e Imprezy sportowe: 
w Katowicach nastąpi otwarcie sztucz­

nego lodowiska. 

NIEDZIELĄ NA BOISKACH. 
Program niedzielnych Imprez sportowych 

Przedstawia się następujpcoi 

WARSZAWA: 
Na boisku Warszawianki o godz. 11.30 

mecz o mistrzostwo Ligi Warszawianka — 
Ruch. 

W Teatrze Nowości o godz. 17-eJ mecz 
bokserski Gwiazda — Skoda o drużynowe 
mistrzostwo Warszawy. 

Fozatem odbędą się dalsze mecze e mi­
strzostwo kl. A okręgu warszawskiego i 
zjazd delegatów Warszawskiego Okręgowe 
go Kolcgjum Sędziów, celem zajęcia siano 
wiska v.y bec prób odebrania autonomjl sę­
dziom piłkarskim. 

W K R A J U : 
W Krakowie piłkarskie derby miejsco­

we Lrecoyla — Wisła. 
W LIpinach mecz finałowy o wejście 

do Ligi pomiędzy Naprzodem a WKS -
Śmigły. 

W Równicy otwarcie najpiękniejszej au 
tostrady górskiej Europy. 

W Inowrcclawiu mecz bokserski pomię­
dzy reprezentacją miasta, a TS. Schleslen 
z Wrocławia. 

ZAGRANICA: 
We Wrocławiu mecz piłkarski Poznań — 

Wrocław. 
W Nagoya (Japonja) ostatni start Wa 

laslcwlczówny w Japotiji. Pełka startuje w 
3-eh konkurencja :li na 03, 100 | 10C m., 
przyczem w tej ostatniej korkurencjl zacnie 
rza zaatakować rekord śwl; (.wy Angielki 
Lunn, wynoszący 3:00,6. 

LÓD2 -BRNO. 
międzymiastowy mecz bokserski. 

Międzymiastowe spo;kan;e w boksie 
Łódź— Brno odbędzie się definitywnie 
w dn. 30 grudnia br. w Łodzi. 

Mecz toczyć s!ę będzie o puhar prze 
chodnl pi. Brna. Łódzki Okr. Zw. Bok­
serski zrbiega o to. aby pięściarzy Brna 
rozegrać mogli bezpośrednio po meczu 
w Łodzi jeszcze jedno spotkanie w Pol­
sce. 
MONACTTJUM - DREZNO — LT.?SK. 

projekty ł5dzli ;cli bokserów. 

ŁóJzkl IKP zakontraktował mecz z 
poznańskim Sokołem na 11. względnie 
18 bm. w Poznaniu. 
Bokserzy IKP projektulą trzy meczu w 
nłcmiock'ch mhstnch: Monachium. Dre­
źnie I Lipsku. Pertraktacje co do wyjaz 
du— w loku. 

W jutrzejszym meczu zapaśniczym 
0 mistrz, okręgu SKS—Sokół, który od 
będzie sie w sali szkoły powszeelinej 
przy ulicy Drewnowskiej 8S o godz. 
10-ej przd pol. drużyna SKS-u wystąpi 
w następującym składzie: Podobiński, 
Krakowiak, Łuczak, Zdeb, Bobrowski. 
Malkiewicz i ważący 120 klg. Kozin. 

Mecz bokserski Łodzi z Brnem doj­
dzie definitywnie w dniu 30 grudnia do 
skutku w Łodzi, gdyż Brno zatwierdzi­
ło już ten termin. Mecz odbędzie się o 
puhar muKistratu m. Brna, który zua^du 
je się w posiadaniu Łodzi. 

— W związku z zajściami na meczu 
szczypiorniaka Zjednoczone — Garbar­
nia o mistrzostwo Polski w Łodzi wy­
dział Gier I Dyscypl. PZGS-u ukarał 
obecnie zawodników IKP Zjednoczone: 
Reichelta E., Starostę i Pijanowskiego— 
jednoroczną dyskwalifikacją, zaś Kubia­
ka *— czteromiesięczną dyskwalifikacją. 
Dyskwalifikacje liczą się od 2S paździer 
nilca b.r. Pozatcm drużyny Zjednoczone 
1 Garb~mia otrzymały surową naganę 
za wysoce niesportowe zachowanie się 
w czusic wspomnianego meczu. 

Życie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK: loco 1230, grndrień 12.C5 
—12 07. styczeń 12 09, luty 12.12 

LlVr-.RI->UOL. loco 6 79. listopad 6-56, 
grudzień 6 54, styczeń 6 53 

Egipska: loco 8 32. Istopad 805, gru­
dzień 8 04, styczeń 8.07 

BREMA] loco 14 11, grudzień 14.00, sty­
czeń 14.05, marze: 14 25 

Waluty, tiewzy i akt e 
WAHANIA KURSÓW DEWIZ. 

Zebranie giełdy pieniężnej cechował na­
strój spokojny, kursy nie wykazały większych 

Do kliniki chorób wewnętrznych u-1 o d c f l y f c n -
nlwers/.etu warszawskiego mieszczącej <ię gtABSZA TENDENCJA DLA PAPIERÓW 
przy szpitalu Dzieciątka Jezus_przywIezio- PAŃSTWOWYCH. 
— " \ v grupie pożyczek premjowych panował 

nastrój słabszy. 

— Najbliższym meczem ligowym w 
Łodzi będzie mecz ŁKS-u z Warsza 
wianka w dniu I I listopada. 

Znany działacz sportowy, wirepre 
zes PZPN-u pik. Rudolf złożył swój 
mandat wiceprezesa w związku z prze­
szkodami na jakie natrafił w swej pracy 
na polu piłkarstwa. 

W dniu jutrzejszym t. J. w niedzielę 
odbędą się w kraju dwa mecze ligowe: 
Warszawianka — Rucli w Warszawie 
(sędzia p. Romanowski) i Wisła ~ Cra-
covią w Krakowie ^sędzia p. Wardę-
szkicwjcz z Łodzi). 

wewnętrznych u-

Rozkład jazdy autobusów 
iur»ti!qcjcli i Lodzi do Brter.lc 

2 ł .ea . l I. ». I I . 12. <3, 15. 16. |7. 19. |0, I I 
2 Bcinln 7. 9 10 I I . \2. 13. 14. 15. 17, H JC 

Odjazd i postoln przy al. Brzczinsklel Nr. Uf. 
dojazd tramwajami Nr. * I I . 

no Tecdora Szfekkera z jego mS^jlIiu Chaw 
Iowo w powiecie błońskim. 

Stan zdrowia Sztekkera Jest bardzo-
poważny, gdyż od kilku dni chory nie od 
zyskuje przytomnoćcl, mając ter/^eraturę 
ponad 40 6topnl, Konsyijum lekarskie, ki:>-
re zebraito się u loża chorego w środę w 
godzinach wieczornych, nie u/aliło jesz­
cze przyczyny choreby. 

W związku z chorobą Sztekkera roze­
szły się pogłoski, jakoby uległ cn zagadko 
wemu zatruciu. 

— W piętek wfeczorem rozegrany ro-

PAPIERY PROCENTOWE. 
Budowlana 17 00, Dolarowa 53 25, Inwe. 

stvcvjna 117 00. seryjna 121 00, KonwersvJ-
na 66.2-1. Kolejowa 6350. Dolarowa 74 2$. 
Stabilizacyjna 77 83. 1% Banku Rolnego 
83 25 8'i Banku Rolnej/o 94 CO, 1% B G K. 
8IV25. &% B G K. 94CO, 1% Obi. Kom BO K. 
83 25. 8"l Obi. Kom. BO K. 04 00, $% OW. 
Bud. B.OK. 93 00. 8% Przem. Polskiego 
79 00- 80 00, 7K Z emskie w Warszawie 
1028 r. 4700. 5% m Warszawy 1933 r. 
f>0 25, ?>% m Siedlec 1933 r. 3«38, m. 
Warszawy 192(5 r. fi ein. 5S 50, 6 « m. War-stal w Berlinie rewanżowy mecz bokserski 

Berlin —Poznań. Mecz, który wywołał bar-1 szawy 1926 r7 8 i 9 em. 58 00 
dzo duże zainteresowanie, zakończył się | 
przykrą porażką drużyny poznańskiej w sto j 
sunku 5:11. Dla Polaków zwvc:ęstwa wy­
walczyli jedynie Sobkowiak | "ajnar rmto-
mia:l jeden z asów reprezentacji Majchrzyc 
ki sprawił przykrą niespodziankę, remisując 
z młodym i bliżej nieznanym zawodnikiem 
berlińskim Schettnem. SipifcM I Rogal­
ski zaprezentowali się dość b'rdo. Przybyl­
ski i Karpiński ledwie dotrwać do końca. 

ANOLJA— SZKOCJA 2:1 
Rozegrany wczoraj w Londyme mię­

dzypaństwowy męcz piłkarski AngIJa 
—Szkocja dał zwycięstwo Anglji 2:1 
(0:1). 

Złate uśafetiiy fjrtuny 
W y g r a n e p r e m j ó maS, 

Podczas wczorajszego ciągnienia premjo 
woj poijczki dolarowej (dolarówki) padły 
prcmje na następujące numery: r 

1L'CC0 Jol. na nr. 682785 
* £ B y

u

.
 d o 1 n a "-

f

y 1170-584 53S79I 
J t ^ j t o ł . na nry 361198 1227<)2^ 052291 

28166 773183 852410 11C6762 

uMUZWS 12^6805 723830 1376900 
100/775 117o31 
, ^ 9 ° ^

0

J ;
n a n

'
r

y
; 553984 442259 805891 

}%PA$ł 1298121 C18649 8218«J6 
100403.) 05831 980840 0686r« C99.*M!a -
135095 432048 G20185 1472682 1310725 
1488070 346409 1352CG1 304R3 570412 
489955 1227127 1270838 17547 ' "mm 
1341.583 978559 1024537 454663 320552 

g a f 

8157372 277R40 J34J0P0 849200 556591 
1 0 8 4 r a 422753 l ? " ^ f i r , t J13(;^2 106.-413 

49P258 fiłtfiflSłT 741656 110/1368 

OBCHODY. IMPREZY, 
ODCZYTY i WYSTAWY. 

Towarzystwo Krajoznawcze: 3 listopada 

A1AŁE ZAINTERESOWANIE AKCJAMI. 
Zebranie rricidv akcy

!

ncj cechował mały 
ruch przy słabej tendencji. 

AKCJE. 
Bank Polski 96 50 — 9600, Llloop 10,80, 

Starachowice 13 60 (bez kuponu). 

830802 4*2!0-S907r;i 5f21f) 751002 — 
1470861 pi<*R3 iO/i7r<»4 1298075 
•109900 W7

r

(\ 176847 677374 1250748 
1200700 3C3744. 

Dr. med. L. BERMAN 
- • d c c . u l «łu chorób wenerycznych 

kkóroycb t plciow^cU 
CEOIELNIANA 15, Tel. 148*07. 

*'%y m u i i s od «od». 8 — I I * ad 4 — h 
w piet zie 'e i w eta od godz. 9 — 1 . 

CENY LECZNIMtWE. 

Łr . Z. H E N R ^ O W S f l U 
Choroby skórne, weneryczne \ płciowe 

przeprowadził się na ul. 
- * l o i r k o w s ł 4 8 d , tel. 143-63 
P«yJmuic od 8 - I I i od 6—9 wiec/., w nic-

dziele 1 święta od 0— I ppol.. 
Ula pań oddzielna poczekalnia. 

^ D r . med. N I T E C K I 
p o w r ó c i ł 

choroby • k o r n o , w e n e r y c z o a 
muczop c owe. 

NAWROT 32, front, I piętro — Tet. 213-18 
' iiyj'11. J.. i>.i o — 1 rano o.) — uicc*. 

w u ;...... 11-1̂  1 od " do 12 * pni. 

Dr. med . 

M A R K O W I C Z O W A 
CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE. 

ZAWADZKA 14. Tel. 166-35. 
Przyjmu* od 8 do 10 rano I od 3 do 8 wieczór. 

L e c z n i c a prywatna 
« r a K A K O Y ł S K i K O O 

dla chorych na USZY, NOS I GARDŁO 
przyjmuje chorych przychodzących 

i stałych. 
PIOTRKOWSKA 67. TęL 127-81. 
k od 1 1 — 2 1 5 — 8. 

Dr. W ^ B A L I C K A 
przeprowadziła się na ul. 

SIENKIEWICZA 52 (rój? Nawrotu) 
telefon 194-03. 

CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 
Przyjmuje kobiety i dzieci od codz. I do 3 

i od 7 do 8 wiecz. 

i o k t ó r 
H. SZUMACHER 

CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 
PIOTRKOWSKA 56. Tel. 148-62 
' *y j i iu j« codziennie ndft— I? man "—4 po. nd 7—9 wleci 

m nl*rt ' 'e!e > *»-im» nd 10—1 w pal, 

CENY UecZNICOildŁ 

Dr. med. 

M. T A U B E N H A U S 
CHOROBY KOBIECE I AKUSZERIA 

Z g i e r s k i 1 1 , Te?. 246-09 
Przyjmuje od 4 — 8 wiecz. 

S. W A T N I C K A 
p r z e p r o w a d z i ł a s ię 

n a u\ N a p o r k o w s k e j j o 65 
(Róg Lubelskiej). 

Dr. med. M. FELDMAN 
wkuaset • g ineko log 

p r z e p r o w a d z i ł cle. n a n i . 
K i l i ń s k e g o 113 ( M a w r o t 4 1 ) 

Telefon 1 5 5 - 7 7 . 

P P W F P 

H. L U B I C Z 
Choroby s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

> m o c z o p ł c i o w e 
CEGIELNIANA 7. Tel. 141 32. 
Hrzyjniu e ud nodi. fi—10, 12—?. 5 -» wiecz 

W niedziele i święta od V do I I rano. 

Dr. : *ed. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i weneryczne 

ZACHODNIA 64. TeL 185-49 
D r z y i m u e i.o 12 — ? ' o d ł — 8 ł ' i w i e c i 
w u i e d t i c l * .w <la e d 10 — 12 w p o l . 

Ola Met*możnych ceny lecznicowe. 

D<r. m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c . w o i c h o r o b y k o o i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . k 1 3 - 6 6 . 

Stzjlm. cods. «.d 1 0 - u . od 5 - 8 po pol 

D r . M e d . 

M. K L A C Z K O 
C h o r u*zu, nosa, #ard>a i k r t a ń ' 

f i o t r k o w s k a t e l e f . 213-66. 
Krry n u i i i. ou 8 oo no« 

C e n y l e c z n i c o w e . 

D o k t ó r 

M. R U N D S Z T A J N 
a k u s z e r a i c h o r o b y k o b i e c e 
POMORSKA 7, tel. 127-84 

Przyjmuje od godz. 4—7 wiecz. 

Dr. J. N A D E L 
a k n s z c r — g i n e k o l o g 

Przyjmuje od 10—2 I od 4—8 w. 

u l . A n d r z e j a 4 , te'ef. 2 2 3 - 9 2 

Dr. H E L L E R 
Spec. chorób skórnych, wenerycznych 

i moczop.ciowych. 
TRAUGUTTA 8, tel. 179-89 

f r i y j m u j r »d < — I I r. I wt < — » I * U . 

D L A N I E Z J M O Ź N W L I e t n y L E C Z N I C 
M L . on*) T ł d ł i p l n a n n r 7 n ' N L N L I . 

D o k l o r JH ni £ C ,xt j e i t i 
j p e c a l .sta chorób s k ó r n \ C > i w e ­
nerycznych l i c e n t niemucy p.ciowe' 
p o j u a n i o w a ^ S . T E I . 2 0 1 - 9 3 
' rzV m u i e od 8 - 11 r . D o od 5 - " W«e>-

w n i e d / « ' . • ( w eta ort O - I 

Dr, Med. Niewiażs i i 
ul A n d r z e j a 6 . T a i . 1 5 9 - 4 0 
j p e c a l is ta c b u t o o skórnych , n e m r y c t 
o y c i i mociopCcio A J C H . | | J u r a d y N E . C S U U I U E J 

. r *y mu,u od o dt> 11 od 5 oo -i pp. 
W I N E J Z C C Ł\v.e;ta oJ V—1 pp . 

Ula oań O T D I E . n a P O C Z E K A L Ń . . 

L e c z n i c a W I O Z Ę W 

l e k a r z y a^s«^»|istAw i gat t ioot 
» e o t ) sty c a . i j . 

UL R O K l C i Ń ^ A tir. 47 . 
Wizyty ua inie&ole. Analizy l e k a r a k l * . 

••>t.i'-j.i za.joDiegawcza Zajte-» koiiittyozsB 
Czyuau od 8 runo do 8 wiecz. r i>rada 3 x . o t e . 

l i r . m e d , 

M. L E W l N S U N O W A 
CI10UOI3Y WENERYCZNE I SKÓRNE 

(dla kobiet i dzieci) 
PIOTRKOWSKA 80. front II p. Tel. 143-C3 

Przyjmuje od 11 — 1 i 4 — 6 P P . 
t..cnv lecznicowe. 

L r , m « d 

W . F I S C H E R 
C h o r o j y w e w o ą t r r o s , dz iec i 

i u l e r g ezno 
A n d r i e a 28 t e e f . 101-13 

i r z y j ii 9 — 11 « 6 — » « i b k » 
w keta cy GDANaKA 20 o d 11 — 12 

. , o v i E a A Ceb r e t ne r t j s t j c i o y 
( I Ł U W > A 9, t e e f o a »42-4 i . 

i^ny N I U J N lekarze we wszystkich spec aln<"4cincb 
Anal izy i c k r r a k c, z a a t n y «• R e n . g e u , 

l ampa k w a r c o w a 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 

czynnu ca łą doba. tfOćAtJA S sJ. 

., Kursy dokształcające prz.y Sp.ol.Unlw. 
Pcwszechr.ymi Zapisy* w scitretar^cl* przyH 
ul. (Ułańskiej 1(XJO4 godz. 1 1 — U j -18- 1 

do 5 listopada. 
Kursy radiotechniczne w Polskiej YMCA. 

Inlormacjc w sckrctarjacie. 
Wystaw,! porcelany i obrazów Łódzkiego 

T-wa Zwalczania Raka — Piotrkowska 135 

ZABAWA. 
W dniu 3 b. m. o Rodź. 8 wiecz. odbę­

dzie s v zabawa strażacka I oddziału Ł. S. 
O. O. przy ul. 11 Listopada 4, na którą za­
prasza 

Komitet zabawy I-go Oddziału. 
Wejście: dla pan 1 zł., dla panów zł. 1 50 

Z INSTYTUTU RZEMIEŚLNICZEGO. 
Prawidłowo przeprowadzona księgowość 

przynosi warsztatom rzemieślniczym wysokie 
dobrodziejstwa w postaci podniesienia solid, 
ności przedsiębiorstwa oraz właściwego I 
sprawiedliwego opodatkowania. 

Instytut Rzemieślniczy w Lodzi podjął or­
ganizacje kursów księgowości i prawodaw. 
stwa skarbowego dla rzemieślników. 

Zapisy na kurs przyjmuje sekretarjat In­
stytutu (Główna 7. tcf. 235-15) codziennie 
w" godzinach od y do 15. Rozpoczęcie wykła­
dów nastąpi w początkach tego miesiąca. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 3 11. — Urzędowa ceduła 

Giełdy 7bozowo - Towarowej Kursy ustało, 
re na nod«tawe ren rdcMowvch: żvto I stan-
dart If l 00 — 15 50. Res/ta notowań bez 
zm'anv Otjólny obrót 2562 tonnv. w tern 
żyta 3P„r> tonn. Usposobienie spokojne. 

POZNAŃ. 3 11—Urzeonwa ceduła Gieł­
dy Zbożowo - Towarowej. Ccnv orientacvj. 
ne: żyto 15.50—1575. oszerica 16 W — lf l "0 
malca żytnia I rat 0 -55* 21 50—2? 50. mą­
ka razowa 0-9575 17 00—18 00. mnka pszeri-
na I gaf. lit. A20'A 2 7 7 5 - 3 0 2 5 

C o o a s PO o r a ć / r o z w e s e l i ? 

Teatr iWeJskl — Po pot: Zwyciężyłem 
kryzys; wiecz.: Dama w b:eli 

Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Hra» 
bia Luxcmburg 

Teatr Popularny w sali Geycra (Piotr* 
kowska 295) — Najszczęśliwszy i ludzi 

Teatr rewjl „Alhambra" — Zdrastwujtle 
łod* aniel 

Adria — Synowie pustyni 
Bajka — I. Królowa Krystyna; II. Cyr» 

kowcv 
Bratnia Strzecha — Zdobyć cię muszę 
Cap tul — 1. Galernik; ll. Parvz w ognia 
Casino — Księżniczka przez 30 dni 
Corso — I. U w a oblicza i ll. Zaledwie 

wczoraj 
Czary — I. Bezprawie Zachodu; II. Taka 

słodka dziewczyna, lak ty... 
Europa — Co nioi mat robi w nocy? 
Grand » Kino — Eskimo 
Metro — Synowie pustyni 
Mimoza — I. Parada rezerwistów; 

II. Challenge 1934 roku 
Miraż — Syn King Konga 
Ludowy — Romans Mańki Greszynoj 
Luna — W wiedeńskiej kawiarence 
Oświatowy — I. Biały upiór; 11. W oliro-

nle przed śmiercią 
Palące — Imperatorowa 
Przedwiośnia — śmierć odpoczywa 
Ral('ota — Marsz Rakoczego 
Rekord — Prokurator Alicja Horn 
Sfinks — |. Szalona noc; 11. Serce olbrzy­

ma 
Słońce — Pod Twoją obronę... 
Stylowy — Platynowa blondynka 
Sztuka — Katarzyna Wielka 
Zachęta — Prokurator Alicja Horn 

BATERJE 120 w. zł. 11.50, Akumulatory la 
duje, naprawia aparaty radjowe i przera­
bia na elektryczne. 1'iotrkoweka 79 w pod­
wórza. 

KAOIOVOX — z 4 lampami I głośnikiem 
zt.225.— Odbiór całej Europy. Sprzedaż ra 
talna. Piotrkowska 79 w podwórzu. 

10 / | O l YCI I ni csici'ZiV.e. tir/e-Jn k<mi 
na wypłatę konfekcja, obuwie, bielizna 
manufaktura, firanki Churi. Piotrkow­
ska $7 w podwórzu. 

PRZYJMĘ Pana lub Panią na mieszkanie. 
Wiad.: Abramowskicgo 33,35, m. 44. 

"NA R A T Y " ubrania i palta obstalunko 
we z najlepszych iowarów Bielskich i 
Tomaszowskich oraz najlepsza robota u 
Mendrowskk-go. Nowomiejska 5 (Jodzi 
nv sprzedaży od 6~8 wieczorem. 

PRZYBŁĄKAŁA sie wilczyca oaebrać za 
wynagrodzeniem. Chocianowlce Nr. 172 u 
Sz. Krukowskiego. 

PRZY BŁĄKAŁ się p!es buldog, odebrać 
można za zwrotem kosartów Chojny, Olszo 
wa 12 w sklepie Z. Gajdzińskl. 

C o z g o t o w a ć i n t r o n a o b i a d ? 

Krupnik. Pieczeń cielęca z marchew 
ką, borówki. 

WINSZUJE jvfy 
Jutro. Karolowi. 
Wsch(>1 słońca 6.33 
Zachód słońca Jó 07 
P I U R O Ś Ć dnia 9.34 

Ubyło dnia 9.34 
Tydzień 44. 

Pfliiii t o n Run? 
TO, CO NAJMODNIEJSZE. 

W numerze 21-ym pisma „To co Naj­
modniejsze" podany jest bardzo ciekawy 
przegląd rewlj mód w stolicy, i którego 
Tatwo jest zorjentować się co naprawdę jest 
w Tym sezonie modne. Artykuł — Czy nv 
łemy same szyć, — zachęci napewno nie­
jedną z pań do zabrania się do szycia. Po 
dane są również modele skr>>mn; ~h sukien 
wełnianych. Numer ten Jest ped znakłerr 
rozpoczynającego się sezonu zimowego. 

Karola T r i n k h a u s a 
ci onka l ' U I C w P.iyiu i ZA Ch. w Polse* 
A N U R i i i A U. t e l e f o n 207-Stl. N»uk» 

T n u i a D ? V C H C M " d b v w * w drupa«l> 1 o o d . i e l n * . KancelarU 
l U W r l n C i T a n v n p r z v , n i u j a iclriztn a codi. o d godz 11 ran* 

— — " ~ — — — - — • — — — — — — - — — — do godz, 10 wiccs> 
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Talizman panny młodei. 
Chleb w sypialni małżeńskie] 

00 

Nie wolno straszyć szczęścia śmiechem. 
Pomimo żartów i wyrzekania sie dobrą i właśnie uważany jest za dzień 

przesądów— jednak wszyscy potrochu szczęśliwy. 
są przesądni i na każdym nieomal kroku 
dają tego dowody. Cóż dopiero mówić 
o ważniejszych zdarzeniach życiowych, 
jak np. małżeństwo, kiedy szczególnie 
obserwowane są wszelkie historje. przy 
noszące szczęścia a unika się wszystkie 
go co mogłoby je zniweczyć. 

Takich przesądów na temat narze-
c/eństwa i małżeństwa jest cała masa i 
spotykamy je wszędzie, we wszystkich 
krajach. 

Obserwowane są przeważnie przez 
s narzeczejjstwaf aż do zawarcia 

związku. k. 
Przcdewszystkiem więc narzeczone 

unikają wszystkiego, co mogłoby spo­
wodować zerwanie zaręczyn. W kra 
jach skandynawskich za prognostyk zer 
wania uważa się usadowienie narzcczo 
ncj przy narożniku stołu. Według in­
nych wierzeń ma to wróżyć narzeczo­
nej przedwczesne wdowieństwo. Ale 
nietylko narzeczona ma się obawiać róż 
nych złowróżbnych wydarzeń. Na narze­
czonego też czyhają różne przesądy — 
niech się więc strzeże i uważa, aby pod 
czas posiłku nie spadł mu na ziemię nóż 

oznacza to bowiem, że ożeni się do­
piero 

za siedem lat. 
Przesądy odnoszą się także i do cha 

rakteru przyszłych małżonków oraz ich 
zalet. W Turyngji istnieje przekonanie 
że dziewczyna która lubi koty— będzie 
najlepszą małżonką, kochającą, wierną i 

Istnieją także i przesądy na temat 
złych mocy, czyhających na młodą oblu 
bienicę podczas ostatnich dni przed ślu 
bem. Zaznacza się to silnie zwłaszcza w 
niektórych krajach słowiańskich, na po 
łudniu. Tam dziewczyna powinna ostat 
nie osiem dni przed ślubem spędzić w 
domu nie ukazując się oczom ludzkim, 
aby nie rzucono na nią uroków i 

odebrano szczęścia. * 
Jeśli jakaś konieczność zmusza narze­
czoną do oddalenia się, wówczas powin 
na mieć zawieszony na szyi krzyż i od 
mawiać bez przerwy Ojcze Nasz. 

Specjalna kategorja przesądów doty­
czy sprawunków przedślubnych. W 
Norwegji więc każde z przyszłych mał 
żonków płaci zn ślubne ubranie drugie­
go. Pozatem bardzo rozpowszechniony 
jest przesąd, żc bieliznę pościelową po 
winna sprawiać panna młoda, gdyż w 
przeciwnym razie, dzieci naiodzone z 
tego związku będą wątłe i chorowite. 

Cała masa przesądów związana jest 
z drogą do kościoła i powrotną. W kra 
jach skandynawskich przyjęte jest roz 
kłactanie wtedy na drodze sieci 

się wiele przy ślubie,— wyleje wiele 
gorzkich łez w małżeństwie. Jednem 
słowen<— nie trzeba straszyć szczę­
ścia śmiechem. 

Na zakończenie— jeszcze jeden prze 
sądd — to coś dla panny młodej. Otóż 
w bardzo wielu krajach północy panna 
młoda stara się przy sobie, lub w swej 
bieliźnie ukryć maleńki kawałeczek 
chleba, 'który za wszelką cenę stara się 
zachować przy sobie aż do ppranka po 
nocy polubnej. Ten to sposób —ma za­
pewnić kobiecie szacunek mężowski o-
raz dostatek. 

C E S A R Z T O N I E ! . . . 
Wspomnienia austriackiego generała m 

Podczas najzacieklejszych walk na 
włoskim froncie w listopadzie 1917 r. 
rozeszła się z błyskawiczną szybkością 
w monarchii i zagranica wiadomość o 
nieszczęśliwem wypadku cesarza Karo­
la, nad Piawą, który o mało nie 

zakończył sie katastrofą. 
Obecnie prasa wiedeńska przynosi au­
tentyczny opis tego wypadku na pod­
stawie informacyj generała Artura 
Arz von Straussenburg, który towarzy 
szył wówczas monarsze i był świad­
kiem akcji ratunkowej. 

10 listopada 1917 r. cesarz Karol udał 
się w ślad za postępującemi w zwycię­
skiej ofenzywie wojskami austriackie-
mi orzez Palmanova naci Piawą. P o r o 
da była fatalna, panowało przejmujfi.ee 

1 zimno i padałv ustawiczne deszcze 

Sproszkowany chlorek wapnia 
rozbija skuteczne ściany m g i e ł . m b 

przynosić szczęście, tak jak w Anglii 
ma przynosić szczęście obsypywanie 
młodych ryżem i prosem oraz ciskanie 
za nimi trzewika. Pozatem. istnieie jesz 
cze przesąd, który zaleca, aby młodych 
odwoził z kościoła powóz, należący do 
kogoś z rodziny, a nie wynajęty lub po 
życzony. Ale co zrobić, jeśli się nie ma 

Mgła stenowi największe niebezpie­
czeństwo, zarówno dla żeglugi okrętów 
jak też i dla lotnie iwa. Z okrętu, otulone 
go gęstą wata mgły. widać zaledwie na 
100 metrów lub mniej. W tych warun-

, kach nie bezpieczeństwo zderzenia się 
Ma to i okrętów jest bardzo wielkie Próbowa-

- • , ... , r * v v . — r " • ' J——#• w « w n v , j u a n s i ę n i e ma 
gospodarną.Jeśli natomiast chłopiec jest i zamożnych krewniaków? Według prze 
miłośnikiem tvch miłvch zwierzątek — ' sadu— n a W a i n h i r « , - i ~ J I . miłośnikiem tych miłych zwierzątek 
zrobi lepiej jeśli się wcale nie ożeni. 

Według znów innych przesądów, 
niektóre gesty i przyzwyczajenia mło­
dej dziewczyny przepowiadają Jaki cha 
rakter będzie miał jej przyszła niezna­
ny jeszcze małżonek. Jeśli więc dziew­
czyna podczas mycia się rozchlapuje 
wodę naokoło s i e b i e - jej małżonek 

będzie zrzędą. 
Zwyczaj chowania portmonetki pod po 
duszkę — zapowiada bogatego męża. 

W okresie zaręczyn, należy bardziej 
niż kiedykolwiek indziej przestrzegać 
wszelkich możliwych przesądów. A 
więc jeśli panna wybiera się na prze­
chadzkę ze swym narzeczonym, powin 
na według przesądu starać się iść obok 
niego, krok w krok ~~ a to aby zapo­
biec 

wszelkim złym życzeniom— 
tak mówi przesąd. 

Trzeba także uważać i przy stole, 
podczas posiłków. W Holandii— narze-
czeii uważają aby szklanki stały przed 
ich nakryciami, a nigdy między niemi, 
gdyż to wróży kruchość przyszłego 
związku. W Norwegji zaś — przyszli 
małżonkowie, dla zapewnienia sobie 
szczęścia w pożyciu — dzielą sie posił 
kiem i jadają z jednego talerza przez ca 
ły czas narzeczeństwa. 

Oczywiście, że wybór dnia odgrywa 
też wedłuk przesądów niemałą rolę. Za 
dni szczęśliwe uważa się środę i niedzie 
lę. Piątek zaś jest dniem nieszczęśli­
w y m i stanowczo nie należy w tym dniu 
zawierać 

związków małżeńskich 
Ale w innych znów krajach — piątek 
cieszy się jakby na złość opinją bardzo 

s ą d u - należałoby w takim razie dla uzy 
skania szczęścia wędrować do ślubu pic 
chotą. 

Jeszcze inny przesąd zabrania mło­
dym podczas jazdy powozem. 

zakrywania nóg pledem. 
Gdyby niebacznie postanowili przeciw-
nici— grozi im smutna, w ubóstwie upły 
wajaica Marość. 

Nie należy również śmiać się zbyt­
nio podczas ślubu i w drodze powrotnej 
—mówi przesąd— kto bowiem śmieje 

no zasłonę mgły przebijać przy pomocy 
kolorowych świateł. Istotnie światło 
czerwone i pomaiańczowe najlepiej pize 
nika przez mgłę, Ale i to niewiele porno 
ga.. Jako główny środek przy pomocy 
którego jeden okręt daje drugiemu znać 
gdzie się znajduje stosuje sie sygnały a-
kustyczne. Podróż morskar wśród mgły 
odbywa się przy akompaniamencie 
przejmującego ryku syren. Jednakże 
msła postępuje i z temi sygnałami pod 
stępnie. Nie mogąc ich zatrzymać w y ­

wołuje jednak zjawisko akustyczne, 
które najlepszego kapitana okrętu są w 
stanie wnrowadzlć w błąd. 
Oto. rzecz osobliwo, głos rozchodzi sie 
we mgle w taki sposób, że głos syreny 
daje się zdalcka lepiej słyszeć niż z bli­
ska Wskutek tego również i sygn ły 
słuchowe nie pozwalają się zbyt do­
brze zorientować, z której strony zagra 
ża nebczpieczeństwo zderzenia okrę-

Klniemy przy każdej okazji. 
Przykład z osiołkiem. 

Czy jesteś członkiem 

L O . P . P e ? 

Na wszystko jest moda. Przychodzi nic 
spodziewanie, panuje pewien czas i znika. 
Niestety nie zawsze. Panujące u nas od ca­
łego szeregu lat „chamstwo" polegające na 
zaśmiecaniu słownika plugawemi słowami 
ł na używaniu różnorodnych przekleństw 
nietylko nie przemija, lecz jeszcze bardziej 
rozwielmożnia się. 

Klniemy przy każdej okazji, tj. gdy ;yl 
ko 

otworzymy osta. 
Przeklinamy ze złości, przeklinamy (eż i ra 
dosci. Używamy rynsztokowych wyrażeń i 
określeń, zwracając się do osób starszych, 
do kotret, a nawet do dzieci. Ni : więc dzi­
wnego, że ] dzieci posiadają poważny reper­
tuar tych „słówek" Lubujemy się w „powl* 
dzonkach" cuchnących, któremi wprowadza 
my w zakłopotanie lub też zmuszamy do 
czerwienienia się osoby dobrze wychowa­
ne. Wulgarne słowa obijają się nam o u-
szy cały dzień. 

Dla osób nleorjentujących się w naszych 
stosunkach 1 nieznających dokładnie nasze- pracy 
go języka, może się zdawać, że 50 procent 
słów w naszej mowie 

to pornografja. 
Słynne były kiedyś przekleństwa rosyjskie 
„ki.kupietrowe". Zapożyczył je sobie świat 
cały. Lecz i na tern polu pobiliśmy już 
swoich mistrzów, jesteśmy obecnie napraw 
dę bezkonkurencyjni. 

Urządźmy sobie mną zabawę. Staraj­
my się przy okazywania zachwytu lub też 
złości używać jedynie słów przyzwoitych. 

A że skutek będzie ten sam, niech po­
służy następujący przykład: mieszkańcy Sy 
cylji, jak przystało na godnych synów po­
łudnia, dają się szybko ponosić swemu tern 
peramentowi. Przy loda nieporozumieniu 
tub też niepowodzeniu usłyszeć można by­
ło całą 

litanję najordynarnlcjszych przekleństw 
często bluźnlerczych. Zakonnicy z klaszto­
ru, •mieszczącego się w górzystej okolicy 
Siracuzy, slara.i się walczyć z tą plagą, 
lecz nadaremnie, żadne prośby ani groźby 
nie skutkowały. Sycylijczycy uporczywie 
bronili swej tradycji, bez klątwy — nie ma 

Razu pewnego po górzystej drodze 

tów. 
W jeszcze wyższym stopniu zagraża 

mgła bezpieczeństwu 
żeglugi powietrznej. 

Pilot otulony tumanami mgły zdany jest 
wyłącznie na orientowanie się przy po 
mocy busoli I .sygnałów radiowych. 
Wprawdzie wobec niezbyt wielkiego 
zagęszczenia samolotów w powietrzu 
niebezpieczeństwo zderzenia się samolo 
tów jest przy lotach samotnych zniko­
me, to jednak w najwyższym stopniu 
niebezpiecznem jest lądowanie. Pilot 
pragnący we mgle lądować, nie wie 
gdzie jest lotnisko. 

i może sie opuścić do lądowania po 
nad miejscem gęsto zabudowanem 1 
znaleźć sie niespodziewanie w bezpoś­
redniej bliskości jakieroś komina, czy 
dachu, nieoczekiwanie, w ostatniej chwi 
li, wyłaniającego się z mgły. 

Walka z mgłą toczy s ;ę oddawna. 
Próbowano znaleźć sposób, któryby 

mgłę usuwał przez skroplenie jej, tj. 
przez zamianę mgły na deszcz, który 
spada na ziemie, rozszerzając pole wi­
dzenia. Stosowano w tym celu metodę 
elektryczną, jednakże bez dobrych re­
zultatów. 

Ostatnio zagadnieniem skraplania 
mgły zajął się Amerykanin H. G. Houg-
kton. Zastosował on metodę, polegającą 
na rozpylaniu, w powietrza sproszkowa. 
nego chlorku wapnia, który Jest w w y 
sokim stopniu lygroskopijny tj. chłonie 

szybko I obficie wilgoć. 
Przy pomocy tej metody udało się po­
dobno Hogigkfonowi osiągnąć dobre re 
zultaty. Rozpylając w gęstej mele chlo 
rek wapnia otrzymywał on ustąpienie 
mgły w promieniu 600 metrów. Jeśli re 
zultaty Hougktona znajdą potwierdze­
nie, to metod?, jego będzie miała wielkie 
i ważne zastosowanie w żegludze po­
wietrznej i morskiej. 

Ciekawa kolekcja uczonego misjonarza. 
20 tysięcy k m . pieszo, samolotem i okrętem. 

P O D S Ł U C H A N E 
REKORD. 

Magik demonstruje na esta.dzie swe 
sztuczki, które budzą niekłamany po 
dziw. Gtąbek dał mu swój zegarek. 

— A t e r a z - oświadcza magik na za 
kończenie numeru— może pan usłyszeć 
tykanie swego zegarka w tej chustecz­
ce. Czy pan zadowolony ze sztuki. 

— Nietylko jestem zadowolony ale 
i niewymownie wdzięczny. 

Zegarek był od dwóch tygodni ze­
psuty. 

szia karawana. Małe osiołki z trudem wciął PORÓWNANIE , 
gały na górę przeciążone wózeczki z poma-^ Żona: — Nie możesz mi zarzucić, 
rańczanu. Ordynarne, bluźnlercze klątwy j że biegałam za tobą aby ciebie złapać 
przeszywały powietrze, baty świstały 
Wreszcie zmęczonym zwierzętom odmówiły j 

na męża. 
M ą ż i — Czy słyszałaś kiedy, by — , — n r " wŁj. oi^oŁuitta n . i e u v , o y PU-

- ly. Nie skutkowały juz ani razy, ani też . łapka na myszy biegała za swoją ofiarą? 
złorzeczenia. Przechodzący zakonnik wł- — — 
dział całą tę scenę. Bezsilny i oburzony siu M W ^ ^ H ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 

Oblat Niepokalanej, O. Dutilly, wró­
cił do Montrealu po przebyciu 20.000 
km. które przemierzył pieszo, samolo­
tem i okrętem. Podczas tej podróży, któ 
ra 

trwała 4 miesiące, 
zwiedził północno-zachód, część Kanady 
docier?iąc do Oceanu Lodowatego. Ce­
lem wyprawy O. Dutilly, podjętej na 
prośbę federalnego rządu kanadyjskiego 
i .!. E. ks. Breynat. wikariusza apost., 
okręgu Mackenzie, było zwiedzenie prób 
nvch farm wzdłuż rzeki Mackenzie jako 
też eksperymentalnych pól, pielegnowa 
nych i uprawianych przez misjonarzy w 
całym wikariacie ap. i na wybrzeżach 
Oceanu Lodowatego. 

Uczony misjonarz przywiózł ze sobą 
3000 różnych roślin, 

kolekcje 1200 owadów, próbki rudv z 
okreeu górniczego Wielkiego Jeziora 

Wskutek tego wody tak silnie wezbra 
ły, że nawet ma'e sirumyki górskie za 
mieniły się w rwące rozszalałe masy 
W_od. 

Celem ułatwienia komunikacji P « X Ł 

strumienie są zbudowane w AlpaJh 
wysokie jak ławice betonowe drogi, 
któremi nawet podczas wysokiego sta 
nu wód można przejechać. 

Wobec b?rdzo rozgałęzionej sieci 
dróg na włoskim froncie — opowiada 
gen. Arz von Straussenburg — zarzą­
dziłem, aby podczas wszystkich jazd 
monarchy znajdował się obok szofera 
oficer obznajoniiuny specjalnie z tym 
odcinkiem. Podczas pamiętnej jazdy 10 
listopada służbę te pełnił porucznik 
briese-Bartlia. W aucie ja siedziałem 

przy boku monarchy. 
Spowodu deszczu wóz bv r kryty tak, że 
mieliśmy tylko widok przed siebie. Zz 
autem cesarskiem jechały cztery samo 
chody ze świtą. Gdyśmy około godz. 
5 popołudniu zbliżyli się do Torrente 
Torre, zaczęło iuż zmierzchać. Byłe 
bardzo zimno, więc byliśmy otuleni w 
futra. Jazda odbywała sie w normal-
nem tempie. Czułem się zupełnie spokój 
ny^ ponieważ porucznik Friese oświad­
czył, że można śmiało przebyć znaną 
mu dobrze drogę betonową, prowadzą­
cą przez rzekę. 

Gdy przebyliśmy może 30 metrów 
tym przejazdem, nagle wóz stanął I nie 
mógł ruszyć z miejsca, ponieważ woda 
dostała sie do wydmuchu. Wszystkie 
usiłowania szofera były daremne. Wóz 
stanął na betonowej tamie, a woda sie 
gała 

do połowy kół. 
Napór rwącej fali był bardzo silny, a'? 
zdawało się. że niema nicbczpiccz-ri-
stwa porwania wozu. 

Ponieważ wkrótce okazało sie. > s 
nie można icchać naprzód, w s z e f • 
usiłowania cofnięcia wozu. ale i to h c 
skutecznie. Mimo. że sprowadzono " • Y 
sze auto dla holowania wozu k r " ' 
skiego. nic nrzydnło sic to na m c n >: 
waż i tutaj m o t o r został zalany wn ' 

Świta cesarska wvs :aclła z au ł i I •;: 
dząc po kolana w wodzie. zbliżyła -
do nas. abv nrzyjść z pomocą thoW**!**̂  
Strzelec nadworny Rciscnbichlcr i b u 
deryk Tomek z gwardii nrzyhocpc'. 
prawdziwy olbrzvm pod względem vvv 
sokości 1 siły. ofiarowali sie nrzeniet 
cesarza 

na bezpieczne mlelsce. 
Cesarz, który zachowywał w tel nlebez 
piecznej sytuacji spokój; b równowagę 
umvsłu, zgodził sie na to Tomek wzial 
go na ramiona, zaś Rciscnbichlcr lichwy 
cił reke Tomeka, aby mu pomóc w 
przedostaniu sie przez zalana woda ła­
wicę. Ponieważ znatdowałem sie w 
krytym wozie, straciłem ich niebawem 
z cczu. Następnie gdv wysiadłem także 
z wozu. abv przy pomocy szofera do­
stać się na brzeg, ujrzałem widok który 

napełnił mnie przerażeniem. 
Oto kłębek ludzi porwanych orzez falę 
walczył z najwyższym wysiłkiem z 
rwącym strumieniem. Zdałem sobie spra 
we natychmiast, że to Tomek i Rcisen-

bichler wraz z monairchą wpadli do wo 
dy. Bez wahania rzucili sie porucznik 
Friese i szwagier cesarza, ks. Feliks Par 
meński wraz z kilku ludźmi ze świty 
w nurty aby ratować władce, który u-
brany w futro, krepujące jego ruchy 
znajdował się w najwyższem niebez­
pieczeństwie życia. Na szczęście udało 
się cesarzowi uchwycić zwisające na. ; 

wodą gałęzie wierzbowe i w ten spos^'' 
dostać na naniesiona przez wodę ław 
cę kanreni. Dzięki temu sam monarcl' 

ułatwił świcie swój ratunek. 
Gen. Arz von Straussenburg piv 

opisie tego tragicznego zdarzenia, d 
wyraz pełnemu podziwu uznaniu d V 
odwagi i zimnej krwi, irką cesarz K:. 
roi okazał w tym wypadku, dodając, ż-, 
były to stale cechy charakteru ostatni, 
go władcy monarchii austro-węgicr 
skiej 

Ours i piękne herbarjum, które ofiaruje 
Ojcu św. dla Muzeum Misyjnego w La 
teranie. 

Oto droga, odbyta przez O. Dutilly, 
który wyruszył 4 czerwca 1934 z Ed-
monton: koleją do Mc Murray, statkiem 
na rzece Atbabasca, na rzece Niewolni 
czej i Mackenzie do Aklavik, stąd do w y 
spy Herschel, potem jeden miesiąc na O-
ceanie Lodowatym na pokładzie statku 
„Notre-Dame de Lourdes". Dnia 20 sier 
pnia misjonarz jadł w Coppermine 

rzodkiewki, 
wyhodowane przez swoich współ­

braci na brzegach Oceanu Lodowatego 
Przed powrotem do punktu wyjścia O. 
Dutilly odbył pieszo pielgrzymkę na 
miejsce. gdz ;e przed 20 laty dwaj Obla­
ci, O. Rouviere i O. Le Roux, ponieśli 
śmierć z ręki Eskimosów. 

«. m * —— 

chał. Nagle błysnęła mu myśl. Szybko pod 
chodzi do pierwszego woźnicy 1 rzecze: 

„Dobry człowieku, widzicie, że te groź 
by i bat już nie skutkują. Musicie jedynie 
kilkakrotnie krzyknąć słowo „rorbacher", a 
osiołki 

napewno ruszą". 
Dla zadokumentowania prawdziwości 

swych słów misjonarz z okrzykiem „rorba­
cher" zaczął popychać wózek.. Osiołek, za 
uważywszy, że wózek stał się nagle lekki, 
ruszył naprzód. 

Zachęcone przykładem pierwszego j In­
ne osiołki ruszyły raźno. Efekt był nieo­
czekiwany. 

Sycylijczycy najchętniej używają obecnie 
przekleństwa „rorbacher", jako najskutecz­
niejszego, a cudu tego dokonał zakonnik -
mi^anarz nazwiskiem.... Rorbacher. 

A więc nietylko ordynarne i bluźnlercze 
słowa są skuteczne. 

Ś w i ą t y n i a na w z g ó r z u 
Nsza święta dla Mongołów. 

Mongolia posiada od 1905 loku przy 
by tek, zbudswany na część Ma^ki Bo­
skiej z Lourdes przez misjonarzy bel­
gijskich z Scheut Świątynię tę postawu, 
no w Muoz;chan, niedaleko rezydencji 
biskupiej wikariusza apostolskiego z 
Tsining, na wzgórzu, skąd roztacza się 
piękny widok na kolice i na misje. Każ­
dego roku 2 sierpnia pątnicy zewszech 
stron zdążają do Muozechan, by u stóp 
Najśw. Panienki wyprosić sobie odpus; 
Porcjunkuli, przyznany świątyni indul-
tem Stolicy Apost. 

Widok prawdziwie malowniczy: 
Mongołowie wspinaia sie wgórę na 

grzebiecie osła lub muł? albo na bardzo 
prymitywnych wózkach. Ale jest to 

widok również budujący: W r. 1934 
ks. biskup Fan w otoczeniu innego b'sku 
pa, ponad 30 kapłanów i 70 uczniów re­
gionalnego seminarium w Tatungfu. od 
prawił pod gołem niebem Msze św. pon 
tyfikalną, w którei uczestniczyło wiece; 
niż 5000 wiernych. Cała ta okolica 
przedstawiała 40 lat temu z punktu wi 
dzenia katolickiego pustkowie, a dziś 
tworzy pięknie rozwijający sie wikar-
jat apostolski z biskupem chińskim na 
czele, z 36 kapłanami krajowym 
30.0000 chrześcijanami. n i 
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